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Przegląd: polityczny. | 
rzegląd polityczny. 
Lwów 28 grudnia. | 
f Między socyalizmem a anarchizmem istnie- | 
Je taki organiczny stosunek, ja% między myślą 
a ozynem, Jeśli teoretyk socyalistyczny jest 
o tyla energiczny, że swą doktrynę chce ze- 
stosować do praktyki życiowej, to odrazu wy- 
stępuje jako anarchista. Wynika z tego, Że 
cąG tępić anarchię, trzeba tłumić wszystko, 
co Sprzyja, rozwojowi s ayalizmu. Tymczasem 
zeje się wprost przeciwnie. Nie mówimy tu 
oczywiście o dążnościach prawcdawczych do 
polepszenia doli robotników, bo te starania nie 
mają nie wspólnego z socyalizmem, lecz Są 
wynikiem zwrota ku odwiecznym zasadom 
sprawiedliwości, zagłuszonym przez manche- 
steruką teoryę, która zapanowała w Europie 
razem z liberalizmem i z jego łaski. Mówimy 
o tym gruncie socysjizmu, bez którego on się 
w nicość. zmienia: o przeczeniu prywatnej 
p i 1 przeczeniu praw moralnych, zdu- 
ytych precą. Tego to właśnie guntu nie u- 
Suwają społeczeństwą z pod nóg socyalizmu, 
owszem, zdawać się może, jak gdyby gdzie 
niegdzie chciano go jeszcze wzmocnić. Na cóż 
się tedy przydadzą owe ustawy, które równo- 
cześnie są uchwalane teraz przeciw anarchii ? 
Szwajcaryi Rada związkowa, będąca 
rządem centralnym, przedstawiła zgromadzeniu 
uarodowemu projekt takiej ustawy: „Kto za- 
chęca do czynów zbrodniczych wykonanych 
za Pomocą materyi wybuchowej, a zagraża- 
jk 78 życiu ludzziemu, karany będzie pięcio- 
+ Rh więzieniem, którego surowość może 
yć zwiększona, jeżeli zagrożony był także 
Los": państwowy i społeczny. Kto fabry- 
ru przechowuje, iub w ogóle ma cokolwiek 
sw czynienia z materyami wybuchowemi, o 
„órych wie, iż przeznaczone są do celów 
zbrodniczych, karany będzie zamknięciem na 
st pięć w domu poprawy. Kto użył matsryi 
wybuchowej do celów zbrodniczych, odpoku- 
tuja więvieniem najmniej dziesięcioleżniem 
w niektórych wypadkach dożywotniem. Kto 
nie wskaże władzom człowieka, zamierzającego 
użyć muteryi wybuchowej do wzynu zbrodni- 
dE o, otrzyma trzymiesięczne więzienie, Kto 
rukiem będzie zachęcał do zbrodni popełnio- 
hej za pomocą materyi wybuchowej, ten za 
ową publikacyę, za jej sporządzenie i rozpo- 
wszechnienia zapłaci grzywny 10.000 franków, 
ub pójdzie pa trzy lata do więzienia, albo 
poniesie obie te kary razem”. — Otóż taka 
ustawa nie jent właściwie wymierzona przeciw 
anarchii lecz tylko przeciw zbrodniczemu 
używaniu materyi wybuchowej. Avarchiście 
Pozostawiono bezkarne używanie innych þu- 
rzących środków, jak n. p. wszelkie na- 
mowy do gwałtów. Jednocześnie zaś wpro- 
wadzono w Szwajcaryi, na razie tylko w 
niektórych kantonach, ustawę na wskróś so- 
wyalistyczną o państwowym obowiązku dostar- 
zania pracy każdemu obywatelowi, który o 
nią się zgłosi do władzy kantonalnej. Oczywi- 
wiście, aby każdenu dać taką pracę, trzeba 
wymyślać ustawicznie jakieś roboty publiczne 
może nawet zgoła niepotrzebne, byle mieli za- 
p żądni pracy. Te rob ty badą naturalnie 
weh Onywane kosztem obywateli, posiądających 
nia oprócz rąk. A zatem będzie to Fa:- 
py niezaradnych ludzi z zasobów społe- 
b rad — wybornym sposobem zrównania 
ne. ai o czem wlasnie marzą socyalisoi. 
z ten nie będzie osiągnięty. Zamiast 
"FZYSULEJ dla kraju emigracyi ubóstwa do 
części świata, wytworzy się 
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niezaludnionych 
pna dla kraju emigracya majętnych — i 
aki cylko skutek będzia miała ta socyalistycz- 
ha ustawa, która bardzo rychło stanie się nie- 
wykonalną, bo zabraknie tych, co mogą się 
składać na niepotrzebne roboty publiczne. 
Takie same pozorne srożenie Się na a- 


ASTERKA GRZEGORZA VII. 


Rozdział z powieści 


EMILA GEBHARDTA *). 

w wigilię Bożego” Narodzeniu po Rzymie 
Tozeszła się wieść, że Papież celebrować będzie 
pasterkę w Santa Maria Maggiore. Siara bazy- 
lika w wielkiej była ¿zoi u ludu; wierni przy- 
chodzili tłumnie modlić się u stóp cudownego 
obrazu Matki Boskiej z Dzieciątkiem, pędzla 
św. Łukasza, przeniesionej ta z Azyi przez 
Aniołów. Iletroć wybuchła zaraza, księża 
obnosili po ulicach miasta kapiący od złota i 
drogioh kamieni starożytny ob az, a Bóg lito- 
wat SIĘ nad ludem i tłumił klęskę. 

Noe wigilijne była zarazem uroczystością 
odpustową w kišciel Santa Maria Maggiore, 
na którą spieszono z najodleglejszych krań ów 
Rzymu; na tie posgpnego i odlegiego Eskwi- 
linu jarząoy. od świateł kościół zdawał się U- 
śmiechać przyjażaie do tłumu pątników i pe- 
sterzy, co zdążał doń, jak niegdyś pasterze pa- 
lestyńscy do Beileemskiej stejenki, 


Od trzech dni „sirocco“ dął z przeraźli 
wą wściekłością, ciemne chmury zbierały się 
i kotłowseły wa wszystkich krańcach widno» 
kręgu. Nad- wieczorem mgła zósunęła gęstą 
łajączyną wzgórza Tivoli 1 Tuseularm, grzmot 
po grzmocie przelatywał nad morzem. Ciemno- 
ści zapadły nagle, razszałała się burza okro- 


pn m 


*) Z pięknego dzieła Emila Gebhardta, druko- 
wanego najpieew w miesięczniku Revue des Deus 
Mondes, a następnie w osobnej książce pt. „Autour 
d'une tiare,“ wyjmujemy jeden rozdział, w którym 
wapaniala portać Papieża Grzegorza VII Hildebran- 
du, zarysowuje się w całym majestacie potęgi du- 
chowej, 
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narchię, a rzeczywiste uleganie socyalizmowi 
widzimy we Franoyi. I tam, jak wiadomo, 


machowców-dynamitardów i anarohicznych fa- 
brykantów lub przechowywaczy materyi Wy- 
buchowych, lecz równocześnie postanowiono 
traktować na seryo, jakby cos naprawdę do- 
brego, wniosek połączonej socyalno-radykalnej 
opozycgi, na której czcło wysunął się w tym 
wypaćku były prezes gabinetu Goblet. Wniósł 
on taki projekt, odesłany do parlamentarnej 
komisyj za zgodą rządu: 

Wstystkie kopalnie i huty są perodową 
własnością, odstąpioną prywaiuym osobom lub 
spółkom tylko do eksploatacyi. Jest to zasada, 
która ma wejść w życie bəz wykupu prawa 
własności po jego rzeczywistej cenia i bez 
zwykłej jurydycznej ugody. Jeśli w jakiejs ko- 
palai lub hucis wybuchnie zmowa robotnicza, 
która nie będzie załatwiona przez właścicieli 
w ciągu dwóch miesięcy, natenczas państwo 
zabiera na własność tę kopalnię lub hutę, może 
ję oddać komuś w dzierżawę, może samo eks- 
ploatować, może wreszcie odstąpić robotnikom. 
Jeżeli jednak zmowa robotnicza nastąpiła bez 
winy właścicieli, to im powinno być dane od- 
szkodowanie, jednakże nie większe, jak połowa 
czystego dochodu za ostatnie lat pięć. Każda 
instytucya górnicza, unsrodowiona w ten spo- 
sób, już się nie może stać prywatną własno- 
ścią. Czy ją rząd odda spółce, czy robotnikom 
do eksp' oatacyj, zawsze koncesya może trwać 
najdłużej lat 25 i nie powinna być odnowiona 
tym samym dzierżawcom, a cofnąó ją wolno 
rządowi zawsze. 

Rzecz jasna, że jeśli ten projskt stanie 
się ustawą, to na drugi dzień potem zabastują 
wszysoy górnicy i hutnicy, aby w dwa mie- 
siące później stać się dzierżawcami tego za- 
kładu, w którym deis są robotnikami. Bo zno- 
wu warunki dzierżawy, zaprojektowane przez 
Głobleta, są nadzwyczaj wygoane. Koncesyona- 


Naczelny Redaktor i Wydawca 


cymlną kemisyę, której poleccno zająć wzglę- 
dem „padroni“, czyli właścicieli ziemi i fabryk 


| uchwalono Ściguó podżegaczy prasowych, zó* | zupełnie takie tendencyjne stanowisko, jakie 


względom polskich właścicieli z reguly zajmują 
rosyjscy urzędnicy w Sprawach serwitutowych. 


Takie są zwycięstwą socyalizmu w nesta- 
wach i w nastroju umysłów, Gdyby lat dwa- 
dzieście temu powiedziano, że do tego przyj- 
dzia, niktby nie uwierzył, jak dziś rzadko kto 
nwierzy przepowiedni, że za- lat dwadzieście 
będzie Euro/a już spożywał: trujące owoce 
zwycięskiego #otyalizmu: panowanie komuni- 
zmu majątkowego, za którywenójdzie i obycza- 
jowy, jak wśród koczownikoę, i tłarmaną wg- 
drówkę ludzi majętnych, pracowitych i rzą- 
dnych do innych części świete, tam, gdzie j2- 
szoze będzie szanowana quywaina włascość. 
Z dziejów ludzkości wiemy, ż2 ognisto zejwyż- 
szej cywilzacyi wciąż się w inne strony prze- 
nosi Baiło ono kiedys w Skoč kowej Azyi, po- 
tem w Egipcie, następnie w Grecy), pe niej 
w państwie rzymskiem, przez które rozlało wię 
po całej Eur.pie — i skąd wyszło, tam nasta- 
wała taka kemienne msrtwoja, że jej viczem 
do dziś skruszyć nie możwą. A kto dobrze 
wnika w sens wypadków, które gdzies zgasiły 
ognisko cywilizacyi i stworz; ły pustkowie, ten 
ra dnie ich zawsze dojrzy negacyą prywatnej 
własności; że z48 przed tysiącami lat niosły 
tę negsoyą oboe wajownicze ludy, a dziś ją 
niosą domowa tłumy soaralietyczne, tO rzecz 
zmienia w podrzędsym szczagói, gle nie w ca- 
łości wypadku, ani w jego skutku. Ten smu- 
tny pogląd na przyszłość Europy nie jest csl- 
kiem nowy, chociaż z nim i dziś jeszeze rzad- 
ko można się spotkać, bo wir codzieznego ży- 
cia zanadto nas pochłania, usdto zaś moc va- 
szej organizacyi państwowej i społeczne] wojąż 
daje nam dowody swej potęgi, co Na nm ysł 
nasz działa imponująco i nie pozwale nam do- 
brze widzieć i oceniać powolnej, ale nieznuże- 
nie kruszącej siły socyglizwu, przed którą 


rynsze, czyli spółka robotnicza obowiązana by- | wciąż ustępujemy, jak przed falą cceanową, 


laby płacić: podatek państwowy, koszta dozoru 
państwowego i 5 procent na amortyzacyę ka- 
pitału, wypłaconego byłym właścicielom, a jak 
wyżej powiedziane, ów kapitał może wynosić 
tylko połowę czystego rięcioletniego dochodu, 
a więc zawsze drobnostkę w porównaniu z war- 
tością wywłaszczonege obiektu. Resztę czyste- 
go dochodu projekt Głobleta tak rozdziela: 157/, 
na kasę wsparó i fundusz emerytury dla kalek; 
150, ma fundusz inwalidów robotniczych; 20"/, 
na pensye urzędników i robotników; wreszcie 
56”), na fundusz żalszny przedsiąbiorutwa. Tex 
rozdział ezystego dochodu wskazuje, że projekt 
Gobleta konfiskuje włatcicielom kopalni, czy 
huty 80%, ich majątku. A. zatem zrobienie 
zmowy i zawieszeiie robót na dwa miesiące 
jest tak ponętne, że żaden robotnik nie oprze 
się tej pokusie. Po takiej reformie w górni- 
ctwie, tego samego zażądają robotnicy wszel- 
kich innych fubryk, a potem i wiejscy. Wy- 
biegając myślą w przyszłość, widzimy, jaso 
nieuniknione następstwo takiej przemiany sto- 
sunków, najpierw ucieczkę z Fraucyi wszyst- 
kich tych, którzy oprócz rąk coś posiadają 
w głowie i w kieszeni, a następnie — dykta- 
turę robotników, którzy, rozporządzając wszyst- 
kiemi gałęziami pracy społecznej, będą tatą 
pctęgą, áo usuną to, czem „eh jeszcze projekt 
Gobleta obarcza, więc podatki, nadzór państwo- 
wy i regułę, że dzierżawa może trwać tylko 
lat 25. 

Socjalistyczny pogląd na prywatną wła- 
aność przenianął także do umysłów wioskich 
polityków. Strach przed rewolucją nakazuje 
im postępować nadzwyczaj miękko z morder- 
czymi *łamawi w Sycylii i Nespolii«ńskiem ; 
z bardzo licznych uadmorskich w iasieczek co- 
fnięto wojetne statki, aby uie draźniły wzbu- 
rzonego pospólstwa; wojska nakazano obcho- 
dzić się z ekscedeatami, jak z eukrowem jaj- 
kiem. Ale niedość tego: wysłano z Rzymu sęe- 


pna. Deszcz był tak gwałioway, że wedle 
słów współczesnego kronikarza, obawiano się 
nowego potopu. Piozuny rozlegały wię echem 
po wzgórzach ; co chwila fioletowe bł; skawice 
przedzieraiy gęstą oponę ciemacści ; w świetle 
rvoziskrzonego nieba wyuurzały się z mroków : 
cienie wieżyc, jak łan zboża, iargany wiatrela, 
cyprysy na Monte Maria i rozprószone po o- 
kolicy twierdze feudalne. Pożary niebleskie 
biegły chwilami aż do Apeninów, s wówczas 
skaliste góry Sabińtkie wyłaniały się blade, 
wylękunione, jakby widziadia Apokalipsy. 

Na godzinę przed północą deszoz padał 
jeszcze. Wody Tybru, wezbrane już poprze- 
dnio jesienuemi burzemi, podacsiłz się z prze- 
rażającą szy bkością. Dzielnias pola Marsowego 
i doliny, wyżłobione pod Eskwilinem i Kwi- 
rynałem, były jakby jednem bagnistem jezio- 
rem. Odstruszsni deszczem i niapogodą Rzy- 
mianie, zamiast zdążać na Pasterkę, pogasili 
wcześnie światła i udali się na spoczynek. Po- 
woli jednak odgłosy piorunów oddalały się co- 
raz bardziej i milkły. 

Wszystkie dzwony miejskie nawoływały 
do półaoenej modlitwy, lecz wierni byli glu- 
si ne to wezwaniu, Poczciwi ludziska mówili 
sobie, że przy takiej okropnej pogodzie dość 
będzie woiu i osła dla rozgrzania Dzieciątka 
w żiobie. | i 

Jednak w pobliżu Santa Maria Maggiore, 
niebaczni na wiatr i deszcz ulewny, zbierali 
się dziwnego rodzaju pielgrzymi. Cienie jakies 
krążyły w milczeniu po za świetlaną SMuUgĄ, 
bijącą  naokół roziskrzonej bazyliki. Ludzie 
ci nie wyglądai na dobtych 1 spokojnych 
chrześcijan : miast psałterzów i różatców, mieli 
piki i m że. D.lej, około św. Pwksody. snuło 
się liszniejsza jeszcze zbiorowi"ko. Każdy z 
tych ludzi ukrywał pod płaszczem zagaszoną 


rwącą po kawałku brzegi lądu, Ale w umyse 
tak wyjątkowo bystrym i wrażliwym, jak Ear- 
dynała Manninga, już przed kilkunastu laty 
skrystalizował się aforyzm: „Socyslizm siwo- 
rzy z Europy pastwisko dla chińskich koczo- 
wników”*. 


Wozorajsze t*legramy bardzo pobieżnie 
doniosły o sycylijskich rozruahach ; według 
dzisiejszych wiadomości powst: nie ludowe ogar- 
neb calą wyspę, uzbrojpne uwy abłogów 
abozują w kiltnnastu nieysoach, zburzono bu- 
dynki rządowe i gminny mo w AWOÓWŁ wia- 
steczkach, wymienionych , w celegramach, ala 
razem w szesnastu, przyć zm wszędzie ostro 
walczono z wojskiem, co zaś jest przy tom 
oryginalne, wołano: „Niech żyje król!“ Podo- 
bno rzeczywiście lud powstał nie przeciw tan" 
stwu, lecz przeciw ząrządora uutonomiczuy m, Ei0- 
re oddanemi im dochodami x podatsów Konsumi- 
asjaych szafowały nierozważnie. „Inteligencya 
miejska jest wrogiem ludu!“ — taki okrzyk brzmi 
w calej Sycylii. Więc przeciw niej podmiosto się 
ehłopstwo, zarzucając jej podobno oaikiem siu- 
sznie, że opanowawszy instytucye autonomiczne, 
robiła lekkomyślnie ałagi, « całego dochodu z 
podatków konsumcyjnych używała na zakia- 
danie parków, budowę ak wspaniałych ten- 
trów, jak w Palermo, gdzie na teu cel wydano 
10 milionów lir, i as uurzytuywanie miejskich 
muzyk, natomiast o tanie mieszkania dis ubo- 
gich, o uzdrowotnienie robotniczych dzielnie, 
o domy ubugich i różne przytułki, v zdrową 
wodę 1 t. d. wcale mie dieno. Tem się włuśnie 
iłómaczy to, że wśc.ekłość luiowa zwraca się 
głównie przeciw burmisurzom 1 radzeom rniej- 
skim. — Rząd wzmaciia wojska sycylijskie: z 
Neapolu już odpłynęiy ns wyspę cztery pułki, 
a niebawem wysłane jeszsze będą zmobilizo- 
wane rezerwy z okręgów rzymskiego, Weron- 
skiego i neapolitańsiziego , Spodziewają się w 


chowca. Ilekroć migotliwo światło błyskawicy 


: Ludwik Masłowski. 
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Rzymie że te wojska, pod dowództwem ną- 
czelńego komendanta jen. Morra di Lavriano, 
rychło uspokoją wyspę. Powstańcy wysyłają 
do Orispiego oświadczenia wierności królowi i 
zaufania do »ządu, lecz proszą, aby ich uwol- 
niono od inteligeniów. Okropne to swiadectwo 
dla tej inteligencyi — i przestroga. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 26 grudnia. 

Nad stoiicą przewiewa świąteczne tchnie- 
nie zgody i pokoju. Odroczono wszystkie parla- 
mettan» rozprawy, zawieszono kłótnie i spory 
se w ostatnich dniach stsrano się, jak co roku 
w tym okresie, rozbudzić przeczucie nadcho- 
dzących lepszych czasów. Mówi się o nowych 
bankach dla Dolnej Austryi, o ostatecznem 
ureguloweniu kwestyi kolei miejskiej, o rebo- 
tech ne wiosnę z pewnością rozpocząć sią ma- 
jących nad kanalom Dunaju, wad W;edeuką. 

Budżet przedicżony sejmowi dolao-austry- 
eokiemu potrzebował? takich osiadzających za- 
powiedzi. Potrzeby kraju od 10 lat wzrosły o 
3,219.001 zł., na 8,947.108 zł. (za rok 1894). De- 
ficyt w roku następnym wyniesie blisko 470.000; 
pokryje Się go tym razem z kasowych zasobów 
transakcyą w papierach indemnizacyi grunto- 
wej. Na przyszłość wypadnie jednak podwyż- 
szyć dodatki do podatków na cele krajowe, 
gdyż o rcbiemu oszczędności w wydatkach ani 
myśleć nie można. Dzis wynoszą te dodatki 
20 centów Gd reńskiego podatku od gruntów i 
budynków, 15 centów, od reństiego podatku za- 
robzowego i dochodowego i 25 centów od reń- 
skiego podatku dochodowego, opłacznego od 
budynków woluych od podatków. W roku na- 
stępnym podwyższy się zapewnie te dodatki 
o dwu centy. 3 

Podwyśszenie to nie starozyłloby — wobec 
rosnących wydatków — na ozas dłuźszy, ale 
spodziewają się, że częsc ciężarów krajowych 
(melioracye) obejmie nowy powstać mający 1n- 


stytut kredytowy, którego projekt przedłożono | 


sejmowi. Kraj ma złożyć ua fundusz tego in- 
stytutu cztery nullowy, a iustytut wydawać 
będzie obligi celem udzielsnia pożyczek na re- 
gwacyę rzes, budowę kolei krajowych i inne 
produktywne wydatki i to nietylko krajowi, 
ale każdej gminie i korporacyi publicznej, ma- 
jącej prawo nakładania i ściągania dodatków 
pod rygorem wvgzekucyi polityczawj. Instytut 
będzie się nazywał „Comraunal-Creart Anstalt“ 
(Komunalny instytut kredytowy) a obligi jago 
będą miały charakter komunalnych pożyczek 
Jesu typa popiarów muiej oboaatkowanych, we- 


die projektu reformy podatkowej, niż papiery | 


krajowe. Bank wydawszy emisyę obiigów, pie- 
niądze za nie otrzymane odda dó dyspozycya kra- 
jowi. Kraj więc zakłuda instytu. i zarządzać nim 
pędzie, a głównym jego celem ma byc stręcze- 
nia tańszego, riá dzisiejszy, kredytu gminom, 

Może myśl ta znajdzie i gdzieindziej za- 
stosowanie 1 naśladowców. 

Nie raniej żywo zajmuje się rząd koleja- 
mi lokalnem stolicy. Dotychczasowe układy 
z prywatnemi przedsiębiorstwami nie dopruwa- 
dziły do pożądanego vela. W Wiedniu bardzo 
mało jest przemysłowców i spekulantów wę- 
kszej miary. Państwo więc musi nievylko wię- 
kszą część kosztów ponosić, ala i pobudzać do 
budowy, albo samo nawet budowy się podjąć. 
Przed kilku dniami oabywały się konterencye 
raiędzy sekcyjuym ezeteru Biuńskim, prozydea- 
tem «olei państwowych, 1 między ministrem 
handlu hr. Wurmbraudem. Chodzi o dwie Uume 
przedewszystaiem: nad Wiedenką 1 nad kana- 
iom Dunaju. Przed ostatzczuem rozstrzyguię- 
ciem, jak ie linie budowane być mają, nie mo- 
Żua rozpocząć robos nad regulacyą Wiedenża 
ani kanalu Dunaju. Koszia unii obu wyniosą 
około 21 milienów. Trudność powzięcia decy- 
zyi leży w tem, że kuleje państwowe, połączo- 
ne obecnie z zoleją północuą linią komumiku- 


Papież wyciągnął prawicą i błogosławił 


prz:rzynało ciemności, konie parskaiy wylę- lel wami, któ.e głosy anielskie zanuczy owej 


xnione. Wszysoy oi ludzie spozierali, niespo- 
kojnie w stronę Latsranu. Ciemna jego mury 
zdawały się być pogrążone w uspieniu, na ro- 
wni z misstem ogier, : 

W ciemności zapiszczała Świstawsa ; ne 
to hasło cienie pierzchły, ukrywając się wśród 
wysoki:h drzew alei, wiodącej do kiasztoru 
św. Baibiny. 

Na wzgórzu Cvelins, w migocącem Świe- 
tle kilku latarni, ukazał się orszak, po odlu- 
dnej drodze zdążająsy do Santa Maria Maggio- 
re. Orszak teu, stąpając ostrożnie, aby uniknąć 
baguisk i kałuży, powoli bardzo zbliżać się ao 
plecyku przed oświetlonym kościosżem. Na czele 
kroczyło awóch ludzi z halabardami w ryku, 
dalej szedł mnich, wznoszący w górę krzyż 
pontyfikalny o trzech ramionach. Za nim hle 
rycy z latarniami, na mułach jachało dwóch 
kardynałów, wreszcie uiesiono zakrycą lestykę 
purparową. Siedział w niej starzoc o poważnem 
obliczu, owiuięty w płaszcz pousowy. Podwoje 
Świątyni rozwarły się na oścież, żywsze je- 
szcze światło obinło orszak, kardynałowie zsie- 
dli z mułów; G:zegorz VII wkroczył do oświe- 
tlonej, lecz pusiej bazyliki, Złoty promień gwia- 
zdy, która wiodia pasterzy i Magów ze Wscho: 
du, nie padał nocy tej na dach Santa Maria 
Maggiore. W głębi absydy, po za ołtarzem, 
dziekan głosem żałosnym wyśpiewywał prze- 
powiednie, zwiastujące Izraelowi przyjście na 
świat Jezusa, syna Dawidowego, Abraharmowe- 
go wnuka Papież powiódł naokoło wzrokiem, 
smutku pełnym. W świątyni klęczało zaledwie 
kilku pasterzy 1 garstka młodych, nawpół zdzi- 
ozałych chlopakow, przybyłych z bardzo dale- 
ka, którzy po całcdziennej pielgrzymce zdążsli 
zaledwie Eclo półnóy schronić się w murs l 


pochodnię i trzymał uzdę omodłanego wierz- | świątyni przed burzą. 


nocy, gdy Bóg-człowiek narodził s.ę w stajen- 
ce; Pax hominibus bonae voluntatis. 

Kenonicy katedralni wiedli mroszyście 
Grzegorze VIlgo úo wysokiego irona, wznlesto- 
Logu obok ołiwrza. Tu przy wdział albę lniaxą, 
białości niepokalsaej, szeroki ornat byzantyń- 
ski, z białej, hettowanej złotem maieryi, Wro- 
szco Usiany krzyżaża! paliusz. Dwóch cbłopasz- 
ków podało mu spiczasią tyarę i poniyfigalny 
pastorat; zerdynafowie, pełniący służbę dyako- 
„ÓW, stanęli po obu strouaci Papieża. Następca 
Piotrowy zeintonował „Te Deum laudamus*, 

Gdy Lymn dziękczynienia 1 radości prze- 
brzmigł w pustej bazylice, stojąc wciąż na sto- 
pnisch trotu, Papież zdjąć tyavę, nachylił gło- 
wę i zaczął odmawiać po cichu pierwsze mo- 
dhtwy mszalne. Kleryk, stojący u stóp jego, 
ouwcrzył księgę Episioły, opierając ją us wła: 
snej głowie, potem w ten sam sposób rozwanł 
Ewuugolię. Karoynałowie śpiewali ją kolejno 
na dwóch ambonach chóru. 

Ww chwili Oferiorium Papież zeszedł z tro- 
mu i z majestatem wielkim wkroczył na sto- 
pnie oitarza. 

Rozpoczynała się Swięta Ofiara. Katedral- 
ny kler zająż miejsca u wejścia do chóru, w 
stę,jlach; pastuszkowie z rzymskiej Kampanii 
wystąpili naprzód nieśmiało i skupili się pod 
cudowuym obrazem św. Łukasza, sby z bliska 
widzieć tajemnicę Ofiary Pańskiej. 

Negle uroczysta cisza została przerwana. 
Na kamiennej po:adzce rozległ się brzęk piki. 
Kardyrał, służący do Mszy Papieżowi, głowę 
zwrówł ka drzwiom i ujrzał w głębi bocznych 
naw poruszające Się postacie. Nądząc, że to 
okojiczni mieszkańcy, po uspokojeniu się bu- 
rzy, przychodzą ziożyć hołd Nowouarodzone- 
mu, bez uajmuiejszej obawy, w chwili Podnio. 


Dłagość dnin g. B m. 9 
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cyjną, stracą większą część transportów na tej 
linii, która w 5/6 należy do państwa. Mimo to 
prezydent Biliński w interesie stolicy gotów 
do bardzo wielkich ustępstw i zdaja się, że 
linia nad Wiedenką wprost zostanie połączoną 
ze stącyą kolei państwowych w Hiittaldorf pod 
Wiedniem. Opracowuje się szczegółowy projekt 
i rozstrzygnięcie nastąpi z początkiem Nowego 
Roku. Jakiego motoru przedsiębiorstwo użyje: 
elektryczności, czy pary, nie wiadumo jeszcze. 
Natomiast na linię kolejową, która tunelami iść 
będzie pod ryngism (od Wiedenki obek Opery, 
Burgu i przez Schottenring aż do Augartau- 
briicke, nad: kanałem Dunaju) i która pod zie- 
mią staaowić ma połączenie iinii nad Wieden- 
ką i linii nad kanałem Dunaju, rząd zdecydo- 
wał się już stanowczo — jak mówią — za 
elekiryczaością. 


Relacya pani Mandel. 


Rosa Mandel, 


Pewua wiedenks«, pani 
znajdowała się w paryzkiej izbie deputowa- 
nych akurat w chwili, kiedy padła fatalna 
bomba. Znalazła się tam — jak wiele inaych 
osób — wiedziona ciekawością, chęcią przyj- 
rzenia się na własue oczy obradującym przed- 
stąwicielom Franvyi. 

No i pięknie wyszła na tem, jak dowo- 
dzi list jej, przesłany redakcyi Wiener Tage- 
blatt u. 

Przytaczaiay go jako ciekawe odbicie wy- 
padków 1 wrażeń. 

„0d znajomego mi deputowanego, p. Le- 
roy — pisze ta pani — otrzymałam biiei wej- 
cia do trybuny. Okruinie rada byłam, boo 
pierwszy to raz miałam znaleźć się we fran- 
vuskiej izbie deputowanych. Miejsce zosia- 
złam nw skraja prawym pierwszej galeryi, pod 
tą samą zatem galeryą, co sławną stać się mta- 
łą dnia tegu. Sąsiedzi moi, sami Francazi, 
byli to nowioyusze, pierwszy raz znajdujący 
się pod kopułą pałacu burbońskiego. Uprzyje- 
mnuialiśmy sobie czas pokazywaniem wybieniej- 
szych wśród posłów osobistości. Przed nami w 
pleiwszym rzędzie siedzeń rozpierali się jucyś 
giośni i buńcznczni panowie, głośnemi trés- 
buen! potakujący wciąż słowom prof. Mirmans, 
przemąwiającego właśnie wsród izby. 

P. Mirman opuszcza trybunę wśród grzmo* 
tu oklasków. Słyszę, jak prezydający ovś po- 
wiada. 

W tojże chwili przedmiot jakiś syczący 
zrzelatuje przed oczyma m.jemi z góry na dół, 
ale to to jest, na razie pojęcia nie mam. Siy- 
szę lekkie klepnięcie, tak zupełnie, jakby kto 
suwoai u woika papariWeKO, gą 
silne uderzecie w głuwę, widzę jakies awi 
iskry, przelatujące mi po suani, chwyta mnie 
jakiś nieokreślony ból, spada mi na lewą 
nogę jakby uderzenie młota i przelatuje mi 
po głowie myśl, że cos stać się musiało. 

Słyszę zewsząd wołauia : „Gardez le 
sang-froid! ne bougez pas!“ („Zimaej krwi! 
uie raszać się z mlejse!*) Nie widzieć nie mo- 
ga bo sala cała pełna jatiegoś szaro białego 
obłoka kurzu i dymu. Czy jakaś woń przaj- 
tująca rozeszła się, o czem pisano, tago po- 
wiedzieć nie mogę, bora jej nie czuła. Ile 
chwil ubiegło, nie wiem, dosć, żem poczuła 
nugle, jak mi coś ciepłego po twarzy cieknie 
i woła ktoś tuż uademną: „Ab, mon Dieu, on 
ma creyó oeil!“ („Ach mój Boże, oko mi 
wysadzono!*) O,amiętują się 1 spostrzegam tuż 
przy swojej głowia twarz jakiejś panienki, 
twara oala we krwi, oo właśnie mnie na twarz 
puciekła. i ży, P 

Oi tej chwili plączą mi się pojęcia Gzasu 
i przestrzeni. Słyszę, jek mi mówią: „Ma 
pauvre dame, vous Ćves bien blessa!“ („Bie- 
dua moja pani, pani bardzo skaleczona !“); czuję, 
jak uwóch panów niesie mnie po wązkich 
schodkach, krwią obryzgenych; ciąguą muie 
potem korytarzami jasiemis, przez sale całe 


sienia, padł twarzą ua ziemię, wedle rytuału 
mszy papieskich. Kleryk dzwonkiem poruszył, 
Gzzeyguzz Vll-my, podnosząc Hostyę nad kieli- 
chem, zwró.ił się twarzą do wieruych : blogo- 
siawii na czuery strony, miastu i światu cale- 
mu. Potem odśpiawał Ojcze nasz. U stóp oltm- 
rza Znowu zadźwięcząj dzwonek. Nachylony 
nad oliarzem Grzegorz odłamał cząstkę Hostyi 
i przyjął Ciało i Krew Pańską. W chwili, gay 
du k.elicha składał ostainie okruchy świętego 
Opłatka, z giębi katedry dcleciał szmer gro- 
Żay. Księża 1 klerycy odwrócili się z przeraże- 
nień i pośrodza głównej nawy ujrzeli zastęp 
zbrojny, prowadzony przez człowieka, na samo 
imię którego Rzymianie drżeli z obawy. Z gro- 
źham: śmierci i blnżnierskimi okrzykami, hā- 
łasiya rzuciła się ku ołtarzowi. Księża wbiegli 
Ka stopnie, za łeniając Papieża, lecz zbója to- 
zowali subie drogę pikami; ma ob.e strony ab- 
sydy odrzucali obrońców Ojca Swiętego i zdo- 
bywając stopień po stopniu, zatrzymel: się wre- 
szoie przed ołtwrzem. Jeden tylko Ueneius *) 
poważył się neń wstąpić i stanąć obok rze- 
gorza. Papież zakrył kielich liturgijną zasłoną 
spojrzał na świętokradcę groźnie, u usta jego 
wymówiły słowa, które Chrystus aka. . do 
Judasza w ogrodzie oliwnym: 2 
-— Przyjacielu mój, pocóżsś przyszedł? 
Cencius, zamiast odpowiedzi, ręką brutal- 
rę ujął za ramię Grzegorza i uprowadził go 
od świętej Uczty. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) Cencius, najdzikszy i uajokrutniejszy ze 
zbuntowanych p:zesiwko Pepieżowi baronów, Śmier- 
telny wróg Grzegorza VII, wyklęty i wygnany 
przezeń za morderstwa, bunt i apoBtazyę, 8 który 
potajemnie przed owym dniem wrócił był do Rzymu. 


w dywanach, wspaniałe. dziebądź rzucę o- 
kiem, pod nogami krew. Nareszcie dostaje- 
my się do jakiejś wielkiej sali i kłądą mnis 
na kanapę. R > , 
Po niejakim czasie czuję na twarzy ehłód, 
otwieram oczy i widzę wielu panów, którzy 
okładają mi głowę chustkami, w wodzie z lo- 
dem zmoczonemi. Słyszę, jak „ktos mówi: 
„Trzeba najpierw krew zatrzymać!“ Szukają 
nożyczek — nie ma, wołają O igłę i nitkę — 
nie ma ani igły, ani nitki; wreszcie ktoś prze- 
dostaje się do muia z butelką w ręku, ktos 
inuy chwyta ją i — przypadkiem tłucze ! Na- 
reszcie słyszę okrzyzi: „Ah, les internes! Lies 
médecins de Hotel Dieu.* — jestesmy urato- 
wani. Mnie i mcim współtowarzyszom niedoli 
nakładają opatrenki, cala sala (był to bufe: 
parlamentu — la buvette) zepałnia się matera- 


oami, roui się dokoła nas istay szpital obozo- 
wy. Jestem niezmiernie rada, że mnie z Eana- 
py mojej nie ruszają. _  , sM. 

Od tej chwili rozjaściają mi się wspo” 


Widzę pochyloną nademuą jakąś 


mnienia. = man J 
miłą damę francuską, co wciąż obejmuje mxie 
i powiada: „Pani uratowałaś mi Życie, boś 


na mnie padało! Pani 


, rost 
otrzymała to, co wpro fitly pociski, 


przechyliłaś głowę i w panią tra 
wprost ku mnie lecące“. M ć 

Wymieniła swoje nazwiszć: pari Ls- 
muet. Ona i szwagier jej rozpływali się na- 
deraną, prosili, abym x 


imi rozporządzała 1 
opuścili mnie nie pierwaj, aż którys z kwe- 
storów przyrzekł solennie, że mną się spacyal- 
nie zajmie. i 

Lekarz, który rany mi opatrywał, a o- 
trzymałam posisk w głowę, odłamek bomby 
i gwóżdź w lewą nogę — przedstawił mi się 
jako deputowany z departamentu Hautes ES 
renóes. Po nim przedefilowało przedemną Bóg 
wie wiele osób; iskali ręce, mówili cos o 
wielkiem współczuciu. Jeden z nich, jegomość 
o roznmnej dobrej twarzy, rzekł mi: „Jastem 
prezydentem izby, Dupuy; _ zrobię la pani 
wszystko, co będzie w mojej mocy . Łatwo, 
panie redaktorze, wyniesiesz stąd o moim sts- 
nie ówczesaym pojęcie, żzm nia poznała na 
Tazio czlowieka, którego co tylko widziałam 
na trybunie prezydyslnej. Nie poznałam ro- 


wnież Casimir-Perier'a — powiedzian* mi tyl- 
ko potem, że był przy mnie i żə rękę mi 
ściskał. 


Teraz jednak nasuwało się pytanie, ważne 
pytanie : „Jak ja się stąd wydostanę?* 

I opowiada autorka listu, że kwestorowie 
postanowili skaleczoną przewieść do domu 
zdrowia dra Dubois, jak jednak wpierw do 
protokołu ją stawiono. Istotnie w jednem z 
biur, dokąd panią Mandel przeniesiono, spisa- 
no zeznania protokularne — i posłeno po wóz 
ambulansowy i satelefonowano o pokój w do: 
mu zdrowia. Ale oto nagle wbiega jakiś wo- 
Żuy z rozkazem, aby wszystkich bez wyjątku 
rannych zgromadzić do jednej seli, gdzie badać 
ich będzie p. prefekt policyi. Nowy za. em etap 
po niewesołej i tax drodze! 

Wlecze się tedy pani Mandel z kwesto- 
rem swoim przez labirynty kurytarzów i pada 
na stołek w sali, gdzie osób kilkanaście już 
czeka. Stół zielonem suznem okryty, w po: 
środku na nim, kiika lamp. Kilku panów idzie 
z lampami temi od jednego do drugiego z „ba- 
danych“ i przygląda im się pilnie, giy pre- 
fekt policyi i prokurator jeneralny jeszcze raz 
wszystkim po kolei każą opowiadać cały prze- 
bieg żywots. Roztmie się, ten i ów niecier- 
pliwi się, wyrzeka, irytuje się, wymyśla — 
a im bardziej niecierpliwi śię i wymyśla, tem 
podejrzliwie; patrzą na niego p.n-wie upięzi 
trojkolorowkni szarfami. 

„Była godzina 9 wieczorem, kiedy nare- 
szcie zawolauo: „Madame Mandel!“ i podnio- 
slam się z trudom z krzesełka, ua ksórem od 
godzin kilku siedziałam z zaciśziątemi z bóla 
zębami. Ale jaz zaczęto domagać się olemnia 
szczegółów całego życia, a potem papierów lə- 
gitymacyjnych, taek m'mowoli wpadłam w pa- 
syę. Panowia bardzo znacząco spojrzeli po s3- 
bie i postanowili odesłać mnie do doimu zdro- 
wia pod eskortą. 

Chwała ci Boża! koniec tortur! Nosze, 
na których mię położeno i wniesiono do wo- 
zu ambulansowego, wydały mi się rajskism 
posłaniem. 

Dostawiono mnie — zawsze pod strażą 
— do „Maison de sante Dabois* i wzięli mię 
natychmiast w opiekę chirurdzy. Nazajutrz 
wyjęto mi z ciała okruchy bomby i gwóżjź 
i — dziś czuję się już tak dobrze, ża nia u- 
tsudza mię wcale dyktowania tego listu. Prze- 
stałam też być „podsjrzaną* osobistością dzię- 
ki wduniu się w sprawę przyjaciół moich". 


„> per ANPŚ TYT" A 
KRONIKA. 
Lwów 28 grudnia. 

List pasterski, podpisany p:zez naszych ksią- 
żąt Kościcłą, cpuścił temi dniami prasę, Zaznacza 
on na wstępie, że „w ciężkich i złowrogich żyjemy 
czasach, bo ludzie bezbożni i przewrotni, spólnicy i 
narzędzia ducha ciemności, poprzysiągłszy zagładę 
Kościołowi katolickiemu, pracują teraz jak najusl- 


13) KIE 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


— Niewolnica niczego się nie spodziewa i ni- 
czem się nie cieszy. A zresztą widziałam wasze 
Teby stubramne, kiedy mnie na łodzi wieziono 
do Śni, kiedy mnie Abibaal kupił dla twojego 
ojca i kiedy się wlokłam przez dwa miesiące po 
Pamiętam, zaje- 
chałiśmy między domy bez końca, między ogro- 
mnych ludzi z kamienia, siedzących nad rzeką, 
i powiedziano mi, że to Teby stubramne, stolica 
Tysiąc razy pięk- 
niejszemi są na mojem ojczystem Naksos skały, 
pozłocone przez słońce, które kąpią swoje nieska- 
lane stopy w szumnem, zZapienionem, żyjącem 


leniwej rzece, płynąc pod górę. 


Faraonów i jasne oko świata. 


morzu. 
— To co innego. 
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Jechałaś wtedy w trwodze 
i w niepewności o jutro; a zresztą nie widziałaś 
cudów Teb. Z rzeki mogłaś tylko widzieć domy 
podobne do innych domów. Teraz będziesz w 
Tebach przy boku przyjaciółki, o której wiesz, że 
tobie nie da nic złego zrobić, i będziesz oglądała 


e 


niej, aby obalić ten Kościół i pod jego gruzami po- 
grzebać podstawy całego Społecznego porządku i 
ladu,“ A wyłuszczywszy otszernie jak nad upad- 
kiem Kościoła pracują masoni zwłaszcza za pomocą 
pism, książek i stowarzyszeń anarchicznych i bez- 
religijnych kończy się ten nader ważny List pa- 
sterski następującemi słowy: 

„Niniejszem uroczyście potępiamy i jako wielce 
zgubne, szkodliwe i niebezpieczne te pisma uważa- 
my, które lubo sztandar katolicki wywieszają, du- 
cha jednak katolickiego nie mają, a w szczególno- 
ści, Wieniec, Pszczółłkę i Dzwon, A potępiając je, 
zarazem mocą zwierzonej nam przez Boga władzy, 
pod grozą kar kościelnych zakązujemy wiernym na- 
szych dyecezyi je czytać, wspierać, prenumerować 
i rozazerzać. 

Podobaie potępiamy i zakązujemy czytać, 
wspierać lub rozpowszechniać inne podobnej treści 
lub dążności pisma, bez różnicy, czy takowe pod- 
szywają się pod nazwę pism katolickich, czy też 
wprost lub ubocznie przeciw zasadom i naukom ka- 
toliekim lub przaciw porządkowi społecznemu (jek 
n. p, Przyjaciel ludu, Naprzód i t. d.) występują, 
bez różnicy czy już istnieją, lub w przyszłości po- 
wstąną i dlatego wzywamy WW. ks. Plebanów i in- 
nych rządców Kościołów nam podległych, aby po- 
mni odpowiedzialności przed Bogiem za zbawienie 
dusz, swej piaczy powierzonych, pilną zwracali u- 
wagę na pisma, pośród swych parafian rozszerzą- 
ne i ich przed każdem nowem podej-zanem pismem 
ostrzegali, a nas bezwłocznie o tem zawiądąmiali. Wa- 
szym zaś, najmilsi dyecezyanię, obowiązkiem będzie, 
okaząć powolność i posłuch pasterzom waszym przez 
Nas ustanowionym, gdy was przestrzegać będą przed 
niebezpiecznemi pismami, 

Tę samą powolność i posłuch dla waszych pa- 
sterzy zalecamy i przykązujemy wam zachować, 
gdy was przestrzegać będą przed onymi niepowoła- 
nymi orędownikami, agitatorami, którzy radzi zja- 
wiają się na waszyzh zgromadzeniach i zebraniach lu- 
dowych, aby i tam żywem słowem, podobnie zgu- 
bne a niebezpieczna zasady szerzyć między wami, 
jak w pismach dopiero co przez nas potępionych. 

Nie, Ukochani w Panu, nie dajcie się skusić 
ponętom tych niesumiennych uwodzicieli, którzy u- 
siłują pozyskać was mrzonkami i bałamuctwami, bo 
choć was zapewniają, że tylko waszego dobra pra- 
gną, dążą świadomie lub nieświadomie do innych a 
nie dobrych ealów. Nie słuchajcie ich, bo język ich 
zdradliwy w uściech ich, Język ich przywykł mó- 
wić kłamstwa. Patrzcie, tedy, aby słuchając ich nie 
staliście się sami złośnikami, bo czytamy w Piśmie 
Bożem, iż złośnik posłuszen jest językowi złośliwe- 
mu a zdradliwy słucha uwag kłamliwych. Sprawie- 
dliwość Boża dosięgsjąc gorszycieli, dotkąć też możei 
pogorszonych i spełni na nich to, co Pan zapowiedział 
u Proroka: oto ja nakarmię ten lud piołunem i na- 
poję go wodą żółci. Przyjmując i słuchając zdra- 
dliwych agitatorów na waszyh zgromadzeniach, ta- 
mujecie przystęp do nich waszym prawowitym pa- 
sterzom i stajecie się, jak owce bez pasterza, jako 
wojsko bez wodzów. Wówczas stać się może: że 
w trosce doczesnej, zresztą godziwej i dozwolonej, 
za daleko pójść możecie, zagrzebać się zanadto w 
ziemi i stracić z oczu to co w górze jest. Ka- 
tolicy prawi wiedzą o tem dobrze i dlatego szukają 
i radzą się nawet w sprawach doczesnych swoich 
pasterzy od Boga im na przewodników danych a od 
własnego biskupa posłanych. Nie gromadźcie się 
przeto, powtarzamy tu wam, cośmy już zalecili ro- 
botnizom, pod sztandarem bezbożności dla obalenia 
całego przez Boga ustanowionego porządku lecz pod 
sztandarem Krzyża dla przywrócenia chrześcijań- 
skiego porządku świata, w którym wyłącznie zna- 
leżć możecie wasze dobro doczesne, jak i wieczne. 

Kościół nie tylie nie jest przeciwnym stowa- 
rzyszeniom ludowym, ale owszem macierzyńską o- 
tacza je pieczołowiteścią i uświęci błogosławień- 
stwem, jeżeli obradując wspólnie na waszych ze- 
braniach nad polepszeniem waszych doczesnych sto- 
sunków, uwzględniać przy tem będziecie prawo i 
porządek i nie będziecie spnszczać z oka warunków 
wszelkiego dobrobytu ziemskiego: pilności, oszczę- 
dności, trzeżwości, wiernej troskliwości o waszych 
najbliższych. 

Trzymając sią więc zdala od obcych, którzy 
wag ładzą, poddawajcie sią ochotnie i z zaufaniem 
pod Łiorunek i opiekę tych, „którzy miasto Jezusa 
Chrystasa poselstwo sprawują między wami“. Ufając 
im okażecie przez tò ufność Kościołowi, który jak 
świadczy historya, wzorem swego Mistrza i Pana, 
tulil zawsze do swego łona i osobliwszą otaczał 
opiaką maluczkia, słabe, wzgardzone i prześlado- 
wane od świata. Kościół to bowiem zdruzgotał łań- 
cuchy niewolnictwa ; ou lud wziął w swoją opiekę 
w czasie, kiedy bezprawnie obchodzono się z nim, 
czyniąc z ciego igraszkę okrucieństwa i samowoli 
bezlitcsnych panów i depcąc w nich godność czło- 
wieczą ; on wobec całego świata postawił go obok 
potężnych i wielkich, jako ich braci w Chry. tusie. 
Kościół to zakładał szkoły przy kościoiach para- 
fialiych i klasztornych wtedy, kiedy rządy świsckie 
nie zwracały jeszcze wcale uwagi na oświatę ludu. 
On synom luda otworzył wstęp do stanu ducho- 
wnego, podniósł ich do najwyższych godności, pod- 
niósł jaro świętych, do szmejźa nawet czci ołtarza, 
Tak działał Kościół przez wszystkie wieki swego 
istnienia! Czy dziś ustał w trosca o dobro ludu? 
Czy dziś większa połowa pesterzy w kraju nie 
wyszła z pod słomianej strzechy wieśniaka? czyż 
nie są oni Kość z kości waszej i krew z krwi 
wadzej ? Czyż ch ieliby się was zsprzeć? czy mo- 
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„wał tym, którzy szydzą z jego wiary i pobożności; 


wami dzielili chl'b czarny ? Nie, owszem, znając 
wasze bole, wasze troski, wasze niedostatki, i wasze 
potrzeby, wesprą was doświadczoną radą i poprą 
wasze słuszne i sprawiedliwe żądania swoim  wpły- 
wem skuteczniej, aniżeli nieproszeni i niepowolani 
opiekunowie to uczynić mogą, gdyby nawet szcze- 
rze chcieli, Trzymają” się ostatnich, odstręczyli- 
byście tyleo od msbie wszystkich ludzi porządku, 
zniechęcilibyście tych, którzy szczerze pragną wa- 
szego dobra, cha:iaż nie pależą do waszego stann, 
znącznie opóźnilbyście załatwienie najpilniejszych 
potrzeb, a co nAgorsza gstalibyście się łupam i 
ofisrą anarchistycmych żywiołów, Od tego ucho- 
waj Boże! 

W końcu sprzeniewierzylibyśmy się naszemu 
pasterskiemu powdłaniu, gdybyśmy nie ponowili na- 
szego i Ojca św. głosu w sprawie katolickiej prasy. 
Oby zatruwająca serce i obyczaje pismu zniknęły 
z domów  katoliczich i ustąpiły miejsca szczerze 
katolickim, utwierdzającym wiarę i niewinność. Oby 
duchowieństwo i wierni połączyli się w usiłowaniach 
około utrzymania i zakładania takich dzienników, 
które spełniają zadańie, naznaczone prasie katolickiej 
przez Ojya św. Wtedy nie będzie nasz kraj kato- 
licki żywił swoimi funduszami trucicieli, zakażają- 
cych jego krew sardeczną ; uio będzie przyklaski- 


ustanie nieuczciwe igranis z wrogiemi Kościołowi 
zasadami i zapatrywaniami na Ży:ie, a zarazem 
idąca z niem ręka w rękę obojętność religijna. 
Wtedy też skutkiem przejęcie się zasadami kato- 
lickiemi ogółu znajdą się także sposoby i dragi ku 
temu, aby bez wwetrząśnień i zaburzeń zapewnić 
społeczeństwa to Szczęście, jakie na ziemi jest 
możliwe. pi 

Troska o dofro dusz waszych, Najmilsi, wśród 
tylu innych trosk temi czasy pomneżonych, paj- 
usilniej przygniata 249, prugniemy przeto gorąco 
widzieć was utwierdzonych w łasce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa i dlatego kończymy słowami Apo- 
stoła: „A sam Pan nesz Jezus Chrystus i Bóg 
a Ojciec nasz, który nas umiłował i dał pocieszenia 
wieczne i nadzieję obra przez łaskę, niech napo- 
mina serca wasze i utwierdza we wszystsim 
uczynku i w mowie dobrejć, 

Dan w grudniu 1893 

j Seweryn, Arcybiskup lwowski obrz. łać. 
+ Łukasz, biskup przemyski obrz. łat, qlgnacy, 
biskup tarnowski. 

Mianowania. Starszy radzca rachunkowy Na- 
miestnictwa wa Lwowie, Jaa Piżl, przy spensyono- 
wanin otrzymał tytuł radzey rządowego. — Staro- 
stami zostali sekretarze Namiestnietwa : Leopold | 
Heudrie:, Ludwik Bernacki i Zdzisław Geppert. Aj 
Sekretarzami Namiostnietwa zostali komisarze po- | 
wiatowi: Seweryn Chrząszczewski z Kołomyi, An- ! 
toni Wybranowski ge Złoczowa , Juliusz Pozoański 
we Lwowie i Roman Szymanowski z Bośnii 
Radzcami rachunkowymi w dyrekcyi skarbowej wa, 
Lwowie'zostali rewidenci 1a:hunkowi: Gastaw L ebhart 
(Kołomyja) i Bazyli Jaworski (Lwów). — Ke. Jerzy | 
Streżuk mianowany stałym gr. o:j. du:zpastarzem 
w stanisławowskim zakładzie karnym. 

lubileusz Rodakowsklego.  Czterdzieś'i lat 
uplycęło w tym roka od czegu, jak znakomity nasz 
malarz Henryk Rodezowaki otrzymał w salonie pa- 
ryskim złoty medal, Grono artystów krąkowskich 
na pamiątkę tej chwili wręczyłe p. Rodakowskiemu 
ozdobny adres. ; 

Prezento na opróżnione gr. kato'. probostwo 
regiae collationis w Kosmaczu nadało Namiast:i- 
ctwo ks. wię 7. dot gr. kat pro- 


boszczowi w Mazani 

„_ Otrzymujemy 
umieszczenie: t 

` „io dokładnem fzbadaniu okoliczności ogłosze- 
nis listów z Krók w «sste, uzusiisdmy, Że sposób 
jabia te listy dostały Vsię do rąk Szan. Redaktora 
mógł mu poddać myśl, że one są do drukowania, 
i że przestroga, która się w tych samych listach 
znajdowała, mogła być przez niego inaczej zrozu- 
miana. W obec czego Eurowe zdanie, któreśmy 
w gazetach wypowiedzieli o postępku redaktora, cc- 
famy, zostając jeduzk stanowczo przy zdaaiu, Że 
ze względu na samą treść nisktórych z podanych 
wiadomości, w Żadeńa sposób drukować ich nie nale- 
Żało i że w ogóła w doniesieniach wypedków z za- 
boru rosyjsziego potrzeba wielkiej przezosności, któ- 
rej pewnym gazetom naszym często brakuje. 

Ks. M. Morawski, ks, J. Badeni.“ 

Zmiana własności. Dobra Cewków, Niemstów, 
Moszczanica, Dzików, Ułazów i Kozówka w prze- 
myskiem, cd spadkcbisrców  Lanfra nabyła barono- 
wa Henryka z Bsunickich Wattmanowa, 

Zakład chyrowski. Minister oświaty nadał zn- 
nładowi chyrowskiemu prawo noszenia nezwy gimna- 
zyum, prawo publiczności, oraz prawo odbywania egza- 
minów dojrzałości i wydawania świadectw dojszało- 
ści, mających ważzość państwową. 

Wypadek na kolei. Wskutek źle ustawionej 
zwrotnicy na stacyj w Brodach najechał pociąg 
osobowy rosyjski dnie 22 b. m. na wozy stojące na 
bocznym torze i je uszkodził. Ani z podróżnych, ani 
też ze służby pociągowej nie doznał nikt żadnego 
szwanku. 

Wspólny opłatek urządza „Echo* we własnym 
lokalu (hotel Angielski) w sobotę o 7 godz. wie- 
czorem, 

W Stowarzyszeniu nauczycielek opłatek w nie- 
dzielą 31 b. m. o godz 12 w pcłudnie, 

Przystanek Turka na linii Lwów-Suczawa, 
zamknięty od sierpaia 2 powodu cholery, został po- 


astępująze pismo z prośbą o 


gliby z.pemnieć, co ich bolało i dolegeło, gdy z | nownio ctwarty. 


dziwa, o których ci się nigdy nie śniło. Zobaczysz 
ja na tym dworze będę 
przebywała i poznam tam mnóstwo ludzi nieprze- 


Faraona i jego dwór; 


liczone, tam mogę Spotkać 


tak wyglądają bohaterowie? 


Egipcyanina. 
o tem na pewno. 
hatera znajdę, 


terów nie znajdziesz. 


i ten bohater musi odgadnąć, żem warta być jego 
żoną. Jak mi się wyda, że ktoś jest bohaterem, 
wskażę go pośród tłumu i spytam się ciebie, czy 


— Słyszałam, że są tam przy straży Faraona 
Grecy; między nimi chyba znajdziesz bohatera. 

-— Nie, Elpinoe! Wiem, że nie mogę się stać 
żoną cudzoziemca. Nie zrozumiałabym go i onby 
mnie nie zrozumiał nawzajem. Moi rodzice przeto 
nie są szczęśliwi w pożyciu swojem małżeńskiem, 
że moja matka jest cudzoziemką. Zresztą moi ro- 
dzice nie wydadzą mnie za nikogo, jak chyba za 


— To nie będziesz nigdy żoną bohatera. 

— I owszem są bohaterowie w Egipcie! Wiem 
, Uczyłam się o bohaterach da- 
wnych Egiptu. Byli dawniej, więc muszą być i dzi- 
siaj. Serce mi powiada na pewno, że takiego bo- 
Cóż z tego, że Amento nim nie 
jest i że nienawidzi wojny? Bo i kimże wreszcie 
jest Amento? Sługą tylko! Między sługami boha- 
To daremna. 
jego kochanka, jasnego jak słońce, pomiędzy wo- 


dzami Faraona. 


życie. 


jakiegoś bohatera, | bie męża, Elpinoe! 


obczyźnie, a sama 
jest nikczemnikiem. 
poniewierkę! 

— Nie, Elpinoe! 


bez ciebie, ale tobie 


Elpinoe nic nie 
słowa Hesz-Akery. 


Znajdę mo- | w jego jest mocy. 


I coś się takiego stanie, że on 
mnie zdobędzie z orężem w ręku, narażająe swoje 
A jak będę żoną bohatera, znajdę dla cie- 


,— Nie mów o mojem zamążpójściu ! 
nie znajdę! Ja mogę chyba pójść za sługę, tu na 


siostra, i pomyślę o tobie jak siostra. 
będę żoną bohatera, 
dla ciebie. Może będziesz przy nim szczęśliwa tu 
w Egipcie; a może powiezie ciębie napowrót do 
wysp twoich Greckich, tam, gdzie słońce stacza 
zwycięskie boje z obłokami. 


w błękitne zwierciadło sadzawki, w którem się 
odbijała jej postać młodociana. 
Hesz-Aker odezwała się znowu po chwili: 
— Chodźmy do świętego ptaka i 'błagajmy 
boga, aby nam dał szczęśliwą dolę! Wszak to 


Z kasyna miejskiego. W niedzielę 31 b. m. 
(św. Sylwestra) koucert spacerowy muzyki wojsko- 
wej 3U pułku. Początek o godz. 8 wieczorem. Dla 
panów strój bslowy, 

P. Mieczysław Pawlikowski, znany publicy- 
sta i współredaktoe Nowej Reformy, zachorował 
ciężko w Abbazyi. 

W Pasiecznie, gdzie jest huta żelazna, utwo- 
rzono osobny urząd: „e, k. zarząd hut w Pasiecznie, " 
który podlegać ma bezpośrednio ministerstwu rol- 
nietwa. 

Wielka kradzież Z Wiednia donoszą, że hr. 
Zyberg-Plsterowi ze Lwowa w drodze do Abazyi 
skradziono klejnoty, a z nimi wiele cennych staro- 
Żytności polskich. 

Z armii. Ostatni numer dziennika rozpo- 
rządzeń dla armii przynosi cały szereg zmian 930- 
bistych w wojskowości; zwłaszcza w artyleryi są 
one znaczne z powodu przedsięwziętej reorganizacyi 
tej broni. Między ivnymi podpułkownikiem i ko- 
moendantem 9 dywizyjnsgo pułku artyleryi miano- 
wany został major Wojciech Pokorny, przeniesiono 
zaś podpułkownika Ludwika Domsa do 22 a Lu- 
dwika Fiderkiawicza do 10 5orpuśnsgo pułkn arty- 
ierzyckiego. Podpułkownikami zostali majorowie arty- 
leryi: Ludwik (Qłuzek i Karol Trzeska Durski. 
Kapitasami pierwszej klasy zostali kapitasowie dru- 
gi j klasy: Mikołaj Hilewicz, Paweł  Wostrowski, 
Augustyn Skórkowski, Maksymilian Łoziński i Alə- 
ksander Truszkowski. W pionierach został podpo- 
rucznikiam kadet Ryszard Kloba:sa. Przeniesieni 
zostali kapitan Filip Demski do 25 dywizyjnego 
artylsrzyckiego pułku, podpor. w rez, Teodor Gio- 
waski do 1 pułku artyleryi korp., por. hr. St. Sze- 
ptycki, podporucznik St. Grosse i kadet w rezerwie 
J. Dorawski do 28 dywizyjnego pulku srtylerzy- 
ckiego; kapitan St. Merszałkowicz podpor, J. Ne- 
chura do 29 dyw. pułkn art.; por. Gustaw Rozłucki 
podpor. w rez. St. Slepowron Jastrzębski i St, Ko- 
pernicki do 30 dyw. p. art; a do 8L dyw. p. art., 
podporncznicy w rezarwie: Emil Uuderka, Karol 
Wonsch, Edmund Makowski i Herman Jankowski. 

Nadto podporucznikami w rezerwie mianowani 
zostali je?noroczni ochotnicy w piechocie w pułkach 
galicyjskich: Bieder Murek 15, Ellenberg Sanl 40, 
Vogt Fran. 59, Rozhoń Franc. 13, Kuonert Jan 90, 
Wyrobez Stan. 56, Szczygielski Jan 10, Woleńaski 
Jar. 41, Hanczakowski Józef 55, Balmosch Jan 41, 
Neumann Leon 18, Heimroth Mar. 41, Zaleski Bol. 
24, Schessan Aut. 41, Totojeskul Mak. 41, Kuźnia 
rowicz Stan. 20, Spitzer Siegfried 13, Traeck Woj- 
ciech 55, Zoóllaer Mar. 2', Dołkowski Wikt, 56, 
Rapf Tad. 41, Duks Maks. 56, Kavka Jur. 15, 
Nemetz Wilh. 41, Puchalax Mat. 77, Czacha Wa- 
claw 55, Weyder Aleks. 57, Jakubowski Karol 56, 
Czapliński Jul, 57, Nowakowski Ad. 450, Czerski 
Wasyl 41, Bujak Bruno 30, Geschwind Sam. 40, 
Lange Rud. 15, Mayor Ant. 18, Jaxubowski Henr., 
30, Zubek Józef 20, Przybylski Wacł. 56, Husa 
Jul. 18, Smital Fryd. 15, Wierzeyski Ant. 58, 
Lekczyński Tadeusz 56, Olszewsii Wit 10, Kono- 
piński Tad. 57, Bernfeld Maur. 30, Sandecki Jan 
10, Hernkor Henr. 96, Schóppel Emil 14, Herz 
Izaak 10, Briefar Leizor 10, Doman Mar, 30, Blu- 
man Wilh. 41, Róssler Hugo 13, 
95, Bonhard Mojżesz 66, Rubin Dawid 80, Hirsch 
Rud. 20, Chudy Jaa 16, Hess Rudolf 56, Fischer 
Gust. 15, Kaczirek Franc. 45, Kralik Józef 18, 
Wolf Frane. 30, Krególecki Jan 77, Farka Józef 
89, Ehrenzwsig Mars. 90, Rzońca Stan. 57, Witz 
Rudolf 77, Cibulka Franc. 58, Kysilka Gottlieb 89, 
Nossał Rysz. 40, Kurowski Andrzej 56, Tokarski 
Fsliks 77, Bieglmayer Karol 20, Martin Franc. 95, 
Hsar Fryd. 89, Hirsch Kar. 90, Warnicki Emanuel 
41, Becking Teod. 90, Taschuer Eug, 95, Marsiak 
Józef 20, Miiiler Józef 18, Richter Ryszard 30, 
Pospischil Franc. 40, Dick Ant. 45, Hladik Jar. 
95, Kronfold Lud. 80, Dsutschmann Ernest 55, 
Dameaschka Oskar 658, Chmurowicz Seweryn 80, 
Berger Zygmoant 30, Wurdazk Józef 45, Schwigpl 
Adolf 40, Bermiiller Kamil 24, Towarnicki Leon 
80, Schider E lward 30, Lob Fraze. 80, Nowak 
Karol 24, Wiener Fryd. 40, Placzek Wojciech 14, 
Wojnsrowski Eug. 77, Mochnacki Maur. 10, Do- 
bner Ant. 50, Ehrbar Edw. 30, Petri Bol. 13, Szi- 
monek Wacł. 9, Egerer Ernest 15, Wolski Henr. 
77, Wolf Maks. 15, Biegański Kajot. 77, Suta Ma- 
rek 30, Altmaa Rysz. 24, Dietze Józ. 9, Czerveny 
Franc. 55, Chwojka Dom. 30, Fanta Radclf 80, 
Kuparenko Eman. 41, Czerny Gottlieb 95, Aron 
Eisig 30, Swer Ant. 77, Boran Karol 20, Bihl 
Fryd. 77, Schindlar Miecz. 68, Bu har Karol 9, 
Herłoss Ant. 77, S hmid Karol 10, Heman Eman, 
24, Durdik Albin 15, Kurmanowicz Piotr 80, Miil- 
ler Andrzej 30, Tauschek Ant 89, Lukszu Met, 
40, Ladislav Józef 9, Burde Wilk. 10, Giirtler 
Wa er. 9, Spanier Bera. 95, Czech Emeryk 24, 
Freund Juda 15, Huttrer Manfr. 9, Szubart Alojzy 
45, Gallant Ant. 55, Lorch Franc. 10, Kaindl Mich. 
41, hr. Potocki Paweł 9, Horowitz Mojżesz 30, 
Hochbvrger Julian 89, Zavadil Jan 90, Schiller 
Fryderyk 9, Tomajer Piotr 30, Smutny Karol 10, 
Römer Józef 90, Goth Ludwik 15, Becker Rudolf 
20, Adler Emil 30, Walter Karol 15, Jahl Edward 
45, Salazsek Karol 77, Kratschmer Fryderyk 15, 
Raaz Ant, 77, Horak Jan 89, Kuczera Franc. 90, 
Diill Dom. 15, Schindler Alfred 58, Kożich Piotr 
95, Rychlik Al. 57, Hermansky Fran. 90, Schumer 
Łazarz 95, Paar Emilian 89, Tuma Wład. 80, Za- 
vesky Wacł 77, Lisowski Józef 80, Foit Józef 77, 
Vortrefflich Pinkas 80. 

W strzelcach: Manoer Rajm. 4, Kop- 
czeny Rob. 4, Kubr Wiae, 4, Gorgosch Antoni 4, 


Hordoszy Józef 


już nam drogą, wiodącą do świątyni Horusa: 
Niewiasty i nawet dziewczęta używały w staro 
żytnym Egipcie wielkiej wolności, wolności więk- 


Schönhöfer Wilhelm 13, Krinninger Fr. 14, Ne 
bauer R. 13. 

W kawaleryi: Janowaki Stefan uł. 
Jędrzejowicz Jan uł, 2, Zipser Ed. uł. 1, Ko 
Otto uł 1, Madejski Jan uł. 7, Zaar Art. uł. 
Bruner Józef. drag 10, Małachowski Stan. uł. 
Waasilko Wiktor uł. 3, Stojowski Emil uł. 
K rb-Weidenheim Ferd. uł. 2, Bósel Ernest uł. Í 
Stubenvoll Te:fil uł. 2, Balasinowicz Jul. dr 
Szarbek Ign. uł. 11, Sobota Ant, uł, 8, Beretv 
Ant, uł. 7, Bandera Jan uł. 4, Mirna Ant. uł. 
Hielle Maks. uł. 13, Kemperling Alf, uł 6, Buko 
ski Eust. uł. 7, Ożegalski Michał uł. 6, Dambows?! 
Jan uł. 5, Hoffman Maurycy uł. 6, Zamoyś 
Adam uł. 8. f 

W artyleryi: Hentschel Karel 10, Mall 
Eiw. 11, Estreicher Kaz. 2, Waligózski Jan 
Jagielski Wład, 11, Adam W:ih. 11, Dobrowols” 
Stan. 11, Słonecki Wik. 11, Dębicki Jan 11, M 
lisz Eng. 11, Morwitzer Karol 11. Kłak Feliks 1 
Walczok Alfred 10, Dukiet Wład. 11, Herschm 
Artur 10, Wysocki Jan 3, Dąbrowski St n. 
Zeleński Stan. 82, Zaklika Tom, i Jankowski Ado 
11, Reimer Józef, Neudecx Adolf 11, Kóssle 
Izyd, i Dzierzyński Frane. 11, Czołowski Bol. 8 
Zisliński Wł. 10, Krzemień Adolf 1, Zubr Aleks 
10, Biegański Klem. 1, Poznański Lecn 1, Inochoń 
ski Karol 5, Fedorowicz Władysław 11, Dauksf 
Jan 11, Ryś Józef 1, Lasko Stan, 10, Małachowski 
Bolesław 1, Stojowski Stan. 31, Bielski Wine. 82, 
Balko Roman, i 

W pionierech: Szymański Emanuel 5 

W służbie sanitarnej: Tuszyński Dymitr 
Tałasiewicz Zyg. 14, Paluszyński Józef 3, Pawii 
kowski Fsanc 1. ` 

We furzonsch : Sisrkiewicz Filip 1, Gold: 
fioger Izak 1, Kwistkowski Jan 3, Pierzchalak 
Adam 8. 5 

Zwyczajne waln» zgromadzenie członkóń 
tut. Izby adwokatów odbyło się dnia 21 gradnić 
br. pod przowodnietwem prezydenta dr. Jana Ozaj 
kowskiego, który powołał na sakretarza dr. Froti 
ciszka Soronia, i: 

Po uchwaleniu budżetu na rok 1894 przystś 
piono do wyborów. Prezydentem Izby został wý 
brany nadal jednogłośnie dr. Jun Czaykowski, © | 
wszygszy zebrani przyjęli z prawdziwą radościi ` 
I wiceyrezydentem wybrany został p. Roiùski, ji 
wiceprezydentem dr. Gottlieb. 

Də wydziału wybrani: dr. Bieliński, dr. Cza 
kowski Robert, dr. Czeszar, dr, Feiles Edward, dt. 
Gorecki, dr. Jakeles, dr. Małachowski, dr. Pomis 
nowski i dr. Dulęba, Prokuratorem Izby dr. Mał 
chowski a zastępcami prożuratora dr. Dulęba i dr 
Raaba, Prezydentem rady dyscyplinarnej jedno” 
głośnie wybrany został dr. Horvath, członkami radj 
dyscyplinarnej ponownie wybrani: dr, Byk Emi 
dr. Romanowski, dr. Schaff, dr Srokowski. 2 
stępcami dr. Bliziński i dr. Lówenstein. Egzaminato” 
rami do egzaminów adwokackich: dr. Stromenge' 
dr. Max, dr. Dziędzielewicz, dr. Feiles Elward, d* 
Kuczkiewicz, dr. Gottlieb, dr. Jekeles, dr. Goreck 
ir. Pająk, dr. Ostrożyński, dr. Rogalski, dr. Solo 
wij Na mężów zaufania: dr. Dziubiński, dr. Cze 
szer, dr. Tabaczyński, Da komisyi rewizyjnej 8% 
Balko, dr. Szwedzicki i dr. Weis, 

Wreszcie zapadła u'hwała jednogłośnie 9% 
wniosek kilkunastu członkó»*, ażeby Wydział Izbf 
zbadał sprawą postępowania obrońców co do W 
mieszczenia ich w nowej sali rozpraw, tudzież y, 
się postarał o usunięcie niektórych nieprawidłowość 
nu które liczne skargi się ponawiają, a mienowieló 
ża w sądzie krajowym karnym zbyt wiele zwłaszoZ® | 
apsiacyjnych rozpraw na tę samą por, bywa wy” 
znaczany(h, skutkiem czego r. zprawy wyznaczona 
na godzinę 9 rano zaczynają się dozieto o godz. 1” 
lu i bo południu, że cexpedyt sądu krajowego ©, 
wilnego zbyt powolnie nieraz po kilku tygodnia“ 
expedyuje uchwały sądowe i wszalkich wyjaśnieh 
i intarwencyi adwokatom w tej kwestyi odmawić 

Bal rymanowski w Stanisławowie odbędź! 
się 20 stycznia 1894 r. 

Gwiazdka kolejowa. W piątek 22go bm. od” 
była sią na dworcu lwowskim uroczystość rozdad! 
podasunków dziatwie sł:żby kolejowej przy drzewk 
rzęgiście oświeconem i bogato ubranem, w obech 
Sri pp. dyrektorstwa Deymów, zastępcy dyzektof 
p. Witkowskiego, pań Eisne-owej, Bertmańskić 
Kerokjarto, Rosaowej, Sołtyńskiej, Wechslerównć. 
i t d. Przy wesołej kołendzie rozdano uradowast 
dziatwie okeło 600 praktycznych podarunków, 8 
kienki, przybory szkolne, kaiążeczki do nabożeł 
stwa. Prócz tego rozesłano około 2000 podarunxó” 
podobnych dla dziatwy słażby kolejowej zamieszkt” 
łej na prowincyi. 

Należy się szczera podzięka paniom, któf 
z prawdziwem poświęceniem zajęły się spruwić 
niem i urządzeniem tej gwiazdki, która tak rof 
radowała młode serduszka i oprawiła uiespodziank 
ich rodzicom. 

Ze wsi nam pisze jeden z proboszczów: KÝ 
się zajmuje ksestyami bieżącemi, tego mimowól 
od dłuższego czasu razić musi pewna  okolicznoś 
Oto stosunek dwóch krej nasz zamieszkujących ná 
rodowrści omawiany był w ostatnich czasach tylż” 
jodnostronnie, a mianowicie dziennikarstwo ruski 
systematycznie ujądało na krzywdy czynione nibyt/ 
przez Polaków ludowi ruskiemu i obrządkowi gre 
ckiemu, natomiast dziennikarstwo polskie tylko Ried 
niekiedy większą jakąś napaść odpiesało. Celowe 
pod tym względem zwłaszcza rok 1892 i pierwsz 
połowa roku 1893 Dopiero teraz społeczeństwo pol 
skie zaczęło jawniej okazywać obui.zenie swoje © 


szej może jak w nowożytnej Europie i Hesz-Aket 


Ja męża 


powiedziałaś, że każdy sługa 
Jam już na wieczną skazana 


Wiesz, że ciebie kocham jak 
Jak sama 
znajdę także bohatera męża 


Mnie będzie smutno 
będzie dobrze. 


odpowiedziała na te ostatnie 
Stała nieruchomie i patrzała 


Rzekłszy to poszła szybkim krokiem znaną 


chodziła często do świątyni, albo nawet w odwie* 
dziny do znajomych, w jednem tylko towarzystwie 
Elpinoi. I teraz Greczynka poszła w ślad za panią 
swoją, ale myśli jej przebywały gdzieindziej, nie 
w Egipcie, tylko na wyspach Greckich, tam gdzie 
młodzież toczyła z sobą krwawe boje, bez 
czyny, a jedynie dla morderczej roskoszy. 

Kiedy obie dziewczyny stanęły na majdanie; 
przed jaskrawo pomalowaną bramą 
usłyszały śpiewy kapłanów, a kiedy stanęły przed 
przybytkiem świętego ptaka, ujrzały przez wiecznić 
otwarte drzwi Har-Menkego i pięciu 
kapłanów, odprawiających nabożeństwo w świą” 
tyni. Stali rzędem, śpiewając, z wyciągniętemi po” 
przed siebie ramionami, w perukach jak zawsze; 
ale przyobleczeni w długą, białą, płócienną drape- 
ryę, zarzuconą na ramię, a potem związaną tak 
że tworzyła sama w biodrach rodzaj szerokiego 
pofałdowanego pasa. 


przy” 
świątyni; 


młodych 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


—— 


machiuwulgką pdityką Rusinów, a jeat to chyba jë- 
dyuy środsk, eby ukrócić tych krzykaczy, którzy 
udeg, żę walczą o Ojtzyzię, a tymczseen łączą się 
Z kajsktajniajszymi tocyalistami i przykluskują prze- 
Wrotnym jemugogom, chege w mętnej wodzie uto- 
pié polskość i latynizm, aby potem bez przeszkody 
zlać się z najmiłościwszą opiskunką Słowian, — 
Rorya 
W licznych awnich koresnondencyach i arty- 
kulach, organ narodowców Dito, szczególnie zacię- 
cie występnje przerisko Polakom, nazywejąc N48 
śryzcnizami i obłudnikami, nepadając na tego, 
który Życie swe całe oddał ra usługi Ojczyzny, 
który Jej Życiem oddycha, na postę jubilata Kor- 
nela Ujejskiego, zarzucając mu podburzanie społecz- 
ności polskiej ;rzeciwko Rusinora i dowotiząc, że to 
brudy nżgzego społeczeństwa grają na strunie nare- 
owościowej, jakoteż, że wszystkie korespondenc © 
na temat ucisku Poleków przez Rusinów są fałszem, 
obłudą, 
i Tymczasem tak nie jest wcale, owszem faktów 
i dowodów tylo mamy niesprawiedliwości doznawa- 
nej cd Rusinów, Że i na wołowaj nie spisałby ich 
Bkórze, by zaś to co utrzymują udowodnić, mógł- 
bym przyto:zyć mnóstwo rażących faktów, których 
sam drświndrzyłem , pomimo, że tyłem dla Ru- 
r a najlepiej uprzedzony i że dopiero dwa 
ta, jak biorę udział w życiu publiczne. 
= Na razie ześ niech wystarczy ogłoszony przez 
„0 W numerze 276 dekret najnowszy kongrega- 
cy! przez władze kościelne nie p. blikowas$, który 
zatem Diło powtórzyło chyba za jałiemiś mugoń- 
skiem piśmidłami, (Doniosło mianowicie Diło, że 
apież pozwolił łacinnikom w miejscowotciach, gdzie 
nie ma kościoła katolickiego, przyjmować komunię 
w cerkwiach ruskich według obrządku unieżiego, 
poniesienie to — ezyby kto tewu uwierzył ? — po- 
wtórzyły z radością niektóre pisma polstie. Zapo- 
mniały gnać o tem, że Petersburg polecił mnożyć 
jak „sjwięcej dowodów, że ludno:ć wschodniej Ga- 
licyj jest unicką i ruską Na takich-że przecie fak- 
tach jak p;zyjęcie komunii zapisnją dziś katolików 
w Królestwie do prawosławia. Przyp. Red Prze- 
gladu). i 
„, A dekret taki wymierzony byłby w serce ko- 
Ścioła łacińskiego a nawet katolickiego, bo na tym 
wózku swobodnie jeździliby wszyscy borytele i je- 
reje prancsławni, gdyż ketoli.kie cerkwie w Gzli- 
cyi na palcach wyjiezyć można. Wszelsie więc 
Przejście łącinników do cerkwi — a formalnem 
Przejścisza jest przysuowanie Św. Sakramentów 
w cerkwi — wszelkie takia przejście jest tylko 
Ścieleniem d-cgi prawosławin i  moskiewszezyznie. 
Dlatego to buczneść przed najnowszymi zamachami 
na Kcś iół katolicki! W obrzątku greckim, jaki 
Jest w naszym kraju, nie ma już podstawy kato- 
lickiej, nie ma jej bowiem w tych, którzy tego o0- 
brządku urzą, bo zasiewając niezgodę i nienawiść 
w serca dziecię e po szkołach, a potem w życiu pu- 
blicznem między ludem dorosłym, dają sobie i wie- 
rze swojej nsjgorsze $riadestwo,“ 

Siła Aleksandra Ill-go. Car Alekaeuder III 
ma być badzo silnym, Świadczy o tem wypadek, 
który cię zdarzył przed kilku dniami. Car wraz 
z żoną powracał do Petersburga i zutrzymał się ne 
pewnej małej stacyi, gdzie miał zjeść śniadanie. 
Burmistrz owej miejscowości chcąc zrobić carskiej 
psrzą przyjemn'ść , kezał na prędce usić bukiet i 
wręczyć go curowej przez swoją małą córeczkę. Po- 
nieważ bukiet był świeży, łodygi jego były jeszcze 
mokre i carowa, która miała na sobie białe rora- 
wiezki, znalazła się w kłopocie jek przyjąć bukiet 
Wtedy car wziął ze stołu talerz cynowy, skręcił go 
w masszst jakby kawałek: papieru, wetknął weń 
kwiaty i p.dał żonie. O ile jest car mocny, o tyle 
JBL Sułażo miękki, Najsilniejsza konia padrją pod nim. 
w kilku doiacb. Krzesła c:rskio są z żelaza. Kisdy 
car jast w dob ym humorze, łamie dwoma palcami 
srebrne ruble, czego od czasu Augusta Mocnego nie 
dokazał żaden z panujących. 

-Samobójstwo hr. Hardegga. Wczoraj do- 
nieślismy, że w Wiedniu zastrzelił sgi c 
br. Alojzy Hardegg. Ni A odl 

Jey Hardegg, Nieboszczyk liczył lat 99 i 

a: RT mianowany został oficerem 7 wik 

now we Lwowie. Mniej wiecej i 
przed tragiczną swoją Emiercją sat e ROB 
chał do Wiednia gdzie zachorował i WE 
do szpitala wojskowego. Po troskliwej ki i sti A 
zdrowią młodego porucz ik t kia 
AT oi poruce nika polepszył się znacznie 

, “é grudnia czyli w sam dzień wilii miał 
rekonwalescent opuścić Szpital, Dnia tego o godzi- 
sk 1U rano wyszedł hr, Hardegg do ogrodu szpi- 

nego ną przechadzkę, Po półgodzinnym spacerze 
wszedł do znajdującego się w ogrodzie pewilonu i 
wtedy usłyszano w pawilonie wystrzeł. Kadet Mi 
tarski, który był w pobliżu, » padł do środka i uj- 
rzał hr. Hardegga na ziemi z pokrwawioną twarzą, 
W małem oddalenia od niego leżał iewolwer a ni. 
stole pudełko z pięciu nabojami. Hr. Hardegg był 
bozprzytomny, odniesiono go do pokoju i tam za 
chwilę skonał. Był on synem posła na sejm dolac- 
austryacki Alojzego Hardegga. 

„  Kwestya robocizny w Galicyi. Zə Złoczow- 
skiego num piszą: 

Czytałem w Przeglądzie skargi 2 Rohatyńskie- 
go na opieszałość robotnika w Galicyi i na brak 
Jego, a co gorsza, na tę istną Jicytacyę posłuńców 
dworskich w dawaniu cen coraz wyższych, a także 
1 na to, Że wszystkie karczmy 8% w rękach żydow- 
skich (w czem Galicya prawdziwie do knlmin:eyj- 
nego punktu Coszła), u to działa demoralizująco na 
chłopa już z gruntu gnuśnego, niechętnego do pracy 
a tem bardziej do jakiegokolwiek postępu w gog; 0- 
durstwie. A przecież rada na to wszystko jest. w 
ręku obywateli, wykształconych gospodarzy postępo- 
wych, którzy chcąc z biegiem czusu iść naprzód, 
muszą intenzywnie prowadzić gospodarstwo, a tam 
Smem tak rozkładać poszczególne prece ręczna i 
póciągowe, eby na nie Żadnego nie miała wpływu 
licytacya cen prowadzona przez uprzejmych sąsia- 
dów Mają długoletnia doświadczenia w admini- 
stracyi gospólarczej © Pozueńskiem i w Galicyi, 
przyszedłem do przekonania, że taka administracya, 
jeka my w Galicyi prowadzimy, jest nietylko zbyt 

Bztowną, ule nawet zgubną na przyszłość stuć się 
możę. Bo czyżto słyszane rzeczy, żeby np. używano 
Jeszcze sierpa, tek jak my go używamy w Galisyi? 
Ażeby więc położyć koniec próżnym utyskiwaniom 
1 tej smutnej gospodarce, a nie być zależnym od 
łaski robotnika, radzę obywatelom większych obaza- 
rów, żeby w dwójnasób przyłożyli rąk dla dobra 
kraju i właenej sytuacyi: Po pierwsze zaprowadzili na 
próbę chcć na 1 folw:rku w swych dobrach robotników 
stałych licząc na 160 m.otnej ziemi 4 familia, to jest 
4 perobków Żonatych, 5 których każdy winien trzy- 
mać dziewkę lub chłopska do roboty. W ten sposób 

YSpozycya udm.nistratora będzie wykonywarą i ro- 
botnik bądzie od wechedu do zachodu słońca na za- 
wołanie, Po drugie przy obscnej kolonizacyi w Po- 
znańskiem uratuje sią chłopów od emigiacyi do 
Ameryki a skoro raz tutaj sprowadzi się wielko- 
polskiego chłopa, przepadnie sierp na zawsze, bo 
chłop wielkopolski za żadne pieniądze sierpem Żąć 
ie będzie — jak również nie będzie kosił tym no- 
%Żykiem galicyjskim, który tu w naiwności naszej 

osą nązywamy. Roboty chłop poznański rozumie 
na akord, I tak kosi choćby najdorodniejsze zboża 
jeden do półtor. morga tutejszego na dzień z wią- 
zaniem i mstawieniem ed morga za 3 marki czyli 


kazu nocnego paszenia. 
szukając swych skrawków ziemi! 
darza mają swe skrawki 
ćwierci, a nawet pół mili. A czy tu o jakiemkolwiek 
postępowem gospodarstwie 


1 zł, £O cet.; omłóci 2 kopy pszenicy lub żyta, i to | Kerauszowa, 


ad korea, nio oi kopy, po 25 do 30 ct, przy mlo- 
carui konnej po 24, a przy lokomobili po 40 korcy. 
To jest próba dla półparobks, który dostsje po- 
mieszkanie, pół morga ziemi pod kartofle, opał i 


8 korce zboża; krowę wolno mu trzymać. Za to 
robi 3 dni w tygodnin, a $ dni za pieniądze. 
Zaś całemu parobkowi yocznemu płaci się 80 
do 40 ałr., 9 korcy zboża, 11, morga pola 


pod kartofle; dziewku jego płatna albo cały rok po 
20 ct, albo w czterech porach roku po 12, 15, 20, 
25 ct. dziennie; dziewką również od wschodu da 
zachodu słońca przy pracy, Dodaję, że w Królestwie 
już w wielu miejscowościach sierpa nie używają; 
właścieiele sprowadzili robotników z Poznańskiego, 
a od nich nauczyli się miejscowi kosić i obecnie w 
tych dobrech administracya zyskuje dwie trzecie na 
czasie, e jednę trzecią kosztów. Chłop ruski pod 
względem fizycznym wesls nie jest słabszym od po- 
znańskiego, a jeśli przestaniemy żąć sierpem, to za- 
pownić mogę, że robotnik sam prosić będzie o z3- 
robek, bo potrzebą będzie 75 pot robotnika mniej. 
Zniwa w Poznzńgkiem trwają cztery tygodnie, a po 
połowie sierpni, nie ma już zboża na polu. Dodać 
winienam, że stalowa kosa poznańska, przeszło meir 
długa, nie potrzebuje ciągłego ostrzenia, a chociaż 
ciężka, przy zręczności lekko kosi, bez wysiłku, bo 
jest ostra; zag cep poznański różni się od galicyj- 
skiego kija tem, że jest graniasty, dwa tale szero- 
ki, a półtowa esła gruby, i nie młóci się tam każdego 
snopka vgobro, lecz od razu pół lub całą kopę, ła- 
wami jak cały tok długi. Co do opieszałość i pi- 
jaństwa tutejszych ludzi, jak szanowny korespondent 
z Rohatyńskiego pisze, umoralni się ich wtenczas i 
podniesia duchowo, gdy starać się będziemy, jak w 
Poznańskiem, t zniesienia karczem do minimalnej 
liczby, oddanie ich w ręce chrześcijańskie, jak i o 
niedawanie pieniędzy naprzód na robotę. Zaś co do 
wypasania łanów dworskich jak i swych sąsiadów, 
to prawda, żs w Galicyi trzecia część gospodarzy 
żywi swoje konio i bydło cudzą paszą. I w Poznań- 
skiem działo się to Łrzed pięćdziesięciu laty, ale po 
gkomasowaniu gruntów  wszelkia paszenie nocne 
ustało, Dziś ma tam każdy gospodarz grunt w je- 
dnym lub dwóch kawałkach, nie zostawia ugoru na 
czarno, lecz obsiewa po owsie t'awami i koniczyną 
i na swojsm pasie. Byłoby więc pożądsnem i na 
czasie staranie się o jak najściśiejsze skomasowanie 
gruntów, a u władz kompetentnych o wydanie za- 
Ileżto czesn każdy traci, 
Nisktórzy gospo- 
rozrzuzone w promieniu 


na tak rozdrobnionem 
polu myśleć można, kiedy tam nawet wozem nie na- 


wrósi? A jąkiż nadzór mieć mcże gospoderz na tsk 
podrobionych gkrawkach? Choćby po wvałych dniarh 
i nocach schodził, nie ustrzeże. 
wprzód o kumasacyę ziemi chłopskiej i o położenie 
tamy dalszemu rozdrabnianiu, a wtenczas |ustratorzy 
sgronomiczni i Kółka rolnicze będą na czasie i coś 
więcej zdziałać potrafią. 


Postarajmy się więc 


Z Brodów nam piszą: 
W niedzielę dnia 24 bm. wieczorem, jako w 
wilię Bożego Narodzenia, odbyła się ma tutejszym 


dworcu uroczystość gwiazdkowa dla dzieci służby 
kolejoraj w obecności komitetu w tym celu zawią- 
zanego, a mianowicie: pani Anny Szyjkowskiej żony 
naczslnika etacyi i jej siostrzenicy panny Zofii Sy- 
nos, tudzież panów Stanisława Pappego inżyniera 


sekcyjnego i Maryana Wolańskiego kasyera stacyj- 


nego. GIy zapalono świactzki na drzewku, nacz lnik 
Stacyi p. Jan Szyjkowski piękną przemową powitał 
zgromadzoną służbę i jej dziatwę równie jak przed- 
stawicieli miejscowego kupiectwa, któ zy przybyli na 


tę nea zyatośė, W mowia swej nodniósł naczelnik, 
że choinka ta przyszła do skutku dzięki instytucyi 
kolei państwowych; goiącemi więv słowy zachęrał 
służbę kolejową do pracy dla dobra inatytucyi i do 
okazania wdzięczneści za jej pamięć. Po tem prze: 
mówieniu przystąpiono do obdzielenia dziatwy, więc 
rajpierw rozdano dary nadesłane z dyrekcyi kclei 
państwowych za Lwowa, później zaś podarki, które 
tutejszy komitet zebrał, tak iż z 69 dzieci każde 
ladny otrzymało upowinak. Rozweselone dziątki za- 
nuciły kolendę, po której bp. neczelnik | łamiąc się 
opłatkiem z służbą, zakończył tę piękną i serdeczną 
uroczystość. 2 z 

Morderstwo polityczne, spełnione w sobotę 
wieczorem w Pradze na czeladziku rękawic zniczim 
Mrwie, wywo!sło w całych Czechach przygnębiające 
wrażenie, tem bardziej, że — jak się obecnie pok- 
zuje — rząd zamierzał znieść atan wyjątkowy w sty- 
czniu jeszcze, jeżeliby do tego czasu umysły jako 
tako cię uspokoiły, Dziś oczywiście mowy o tem 
nie ma. Nie ulega już bowiem najmniejszej wątpli- 
wości, że zemordowary Rulolf Mrwa padł ofiarą 
rozdmuchanego przez młodoczechów funatyzmu, któ- 
rego do niedawna sam był najgerliwszym sługą. 

m Jak wiadomo, sami mordercy przyznali, że 
myśl zabisia Mrwy zcod iła się u nich wted d 
w Czeskiej Polityce E TA dra WM 
misng 17 października „jb. w Radzie państwa. Dr, 
Herold powieżzieł w tej mowio: „Policya utrzymuje, 
że ten związek niedorostków (Omladina) urządzał 
wszystkie demoustracye w Pradze. Nie wiem, jak 
d:leko sięga wina tych młodzieniaszków, ale to 
wiem jak najdokładnisj, że jeden z ich przywódz- 
ców stoi na Żołdzie policyi. Na dowód pokażę panom 
roś, Oto mam notes'k tego ujenta prowokacyjnego. 
Ponieważ i tacy ludzie miewają miłostki, a dobrą 
jest rzeczą mieć znajomości z damami, przeto przy- 
szedłem w posiadanie tego notesiia, z którego pano- 
wie zobaczycie, kto zwoływał tych wszystkich człon: 
ków Omladiny, biorących pod pseudonimami udział 
w zgromudzewisch, i kto stał w bezpośredniej stycz 
ności z policyą, Mam tu naprzykład picsevkę negi- 
saną przez tego człowieka po zaprowadzeniu stanu 
wyjątkowego. > A 

„Rozd -wał on ją Sam pomiędzy znajomych. 
W piosence taj, której każdy niemal wiersz BCE. 
dynamitem, napada or namiętnie na namiestnika, 
Oto mam zaowu rysunek tego samego ajenta, przed- 
stawiający jak rajdokładniejszy plan wysadzenia w 
powietrze pałacu hr. Thuna. Ten ajent policyjny 
ma także ewój pssndo ım. Nazywa się on Rudolf 
Rigoletto z Toskauy (taki był pseudonim zamordo- 
wanego Mrwy). Człosiak ten zawsze namawiał dru 
gich do zamazywania orłów na skrzynkach poczto- 
wych. Dwa razy aresztowano go i każdym razem 
puszczono go us wtlność, i podczas gdy ośmdziesięciu 
młodzieńców uwiedzionych przezeń siedzi od ośmin 
miesięcy w więzieniu, ten człowiek, który nimi kie 
rował, który ich zbałamucił, a nostępnie zadenun- 
cyował, chodzi swobodnie po Pradze.“ , 

Po tych słowach odezwały się w S8li głosy 
oburzenia, minister «prawiedliwości hr. S-hónborn 
potrząsał niedowierzająco głową, p. Herold zaś tak 
mówił dalej: 

„Proszę Ekscelencyi, tu nie pomoże żadne po- 
trząsanie głową. Ekscelencya nie wiesz wszystkiego. 
Nie wszyscy takže urzędnicy są winni, ale 84 po- 
między nimi karyerowicze, którzy nie mogąc znaleść 
rewolucyi, Simi ją przygotowują.“ 

Po tej mowie Herolda odwrócili się od Mewy 
wszyscy jego znejomi i przyjyciele, jedno z pra- 
skich pism ilustrowanych podało jego portret i 
biografię, wszystkie tajne związki do których nale- 


' žal, wykluczyły go ze swego grona. Ciotka Mrwy, 
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posiadające sklepik z rękawiczkami, 
epowiada, że od owej chwili, gdy siostrzeńca jej 
okrzyczano jako szpiega, utraciła prawie wszystkich 
swoich klientów, tak, iż sklepk teu nie przynosił 
jej nawet tyle, ile potrzeba na najskromniejsze Ży- 
cie, a od dwóch miesięcy nie była już w stanie 
płacić czynszu za mieszkanie.. Mrwa, który przed- 
tem bardzo często odwiedzał «wych znajomych, bał 
się wyjść po za próg swego mieszkania, zwłaszcza 
gdy razu pawnego jakiś nieznany człowisk przystą- 
pił doń aa ulicy i dał mu tak silny policzek, iż on 
krwią zalany upał ns ziemi} Morderca Doležal 
był aż do owej mowy Heroda najserdeczniejszym 
przyjacielem Mrwy, później jsłaak przestał u niego 
bywać. Na kilka dni przed srą tragiczną Śmiercią 
przyszedł Mrwa rozpromiesiony do domu i opo- 
wiedział ciotco, Że spotkał ia ulicy Dolużała, i on 
mu przyrzekł odwiedzić gn Zarazem opowiedział 
Mrwa, że Doleżał pokazsł mu nadzwyczaj ostry 
sztylet wrzekomo własuej rokoty i że mu przyrzekł 
zrobić i przynieść taki sem sztylet, Przy tej spo- 
gobności rzekł Mrwa, że go trochę lęk zbiera przed 
tym sztyletem, który tak jest ostiy, że Doležal go- 
lił gobio nim włosy na ręce. Dolsżal odwiedził rze- 
czywiście niebawem w towarzystwie Drag una swego 
dawnego. przyja iela 1 był rt nieg» jeszcze trzy 
razy przed spełnieniem  moclerstwa. Ksżdym ra- 
zem mieli Doleżal i Dragcun jak sami zcznali w 
policyi, zamiar zamordowania Mrwy, wszelsko za- 
brakło im odwagi, dopiero podczas ostatnich od- 
wiedzin wykonali nieszczęsny zamiar. Walka mię- 
dzy mordercami a ich ofiarą trwała bardzo krótko. 
Raz tylko jęknął garbusek, gdy go Dragoun powa- 
Ji} na ziemię. Sztylet by tak ostry, że p:ze"ił 
surdut, kamizelkę, koszulę, kaftanik i utkwił  głę- 
boko w sercu. Doleżal pełnąwaszy Mrwą wydobył 
sztylet z rany i schował do kieszeni, Kraw wytry- 
scęła z rany i zbroczyła obu morderców. 

Jeden z nich, Doleżd, obtarł ją papierem, 
Drageuu zaś firanką, poczem obaj wyszli i dopiero 
w mieszianiu swego |rzyjaiela Kriża obmyli się. 
Chcieli oni uciekać z Pegi, wszelako nie mieli 
pieniędzy. Deegoun po spenienin morderstwa po- 
szedł do matki i prosił ją o pożyczenie mu pięsiu 
guldenów, matka jednak odmówiła. Nie mając 
znączuiejszej kwoty poszli mordercy do szynku za- 
grać w bil.rd, około 11 wmwcy zaś poszli na nocleg 
do swego znajomego Križ, który niewątpliwie 
wtajemniczoay był w e.łą sprawę, a nawet zobo- 
wiązsł się w razie procesu poziódz Doleżalowi i 
Dragounowi, zeznając pod przysięgą, ża obaj w 
chwili zamordowania Mrwy znsjdowali się w jego 
demu i przez cały wieczór zeń nie wychodzili, 
W policyi, jsk wiadomo, wypierali się mordercy 
z początku wszelkiej winy. Dopiero w południe na- 
stała powna zmiana w Doleżalu, którego pięciogo- 
dzinna indagacya widocznić zmęczyła. O godzinie 
1 rzekł Doleżal „do przesłuchującego 80 urzędnika, 
że ckętbie powiedziałby prawdę, gdyby Dragoun 
zwolnił go z danego mu sbwa i przysięgi. Dra- 
goun zgodził się na to, a stawiony do ócz Doleża- 
łowi powiedział mu: „Zwsalniam cią z twego słowa 
i z przysięgi“ — przyczem jednak dodał słowa: 
. Wszystko co dotychczas powiedziałeś jest prawdą”. 
Skutkiem tego douatku nie chciał Doleżul jeszcze 
przez cztery godziny powiedzieć prawdy, aż do- 
piero o 5-tej to uczynił. Dragoun przyznał się do- 
piero o godzinie 7-mej przeczytawszy poprzedzio 
protokół podpisany przez Doležala., Doleżal ze- 
zcał nadto, że dzialalność „Omladiny* jest bardzo 
niebezpieczna, Ż6 trzeba uaioć się bardzo ne bucz- 
ności, gdyż związek t:n przygotowuje zamachy na 
wysokich dygnitarzy i na solicyę, 

O zamordowanym Mrwie opowiedziała ciotka 
jego Korauszowa kilka zajmujących szczegółów. Ma- 
tka oóumarła go w czwartym roku Życia, cjoios zaś 
przed sześciu laty. W dzieciństwie okazywał Mrwa 
wielkie zdolności, bez pomocy nauczyciela rauczył 
się po francusku i angielsku, malować i rzeżbić, 
tylko do rękawicznictwa nie miał nigdy ochoty, po- 
mimo, że ojciec, sam rękawicznik, przeznetzył go 
do tego zawodu. Fantastą był Mrwa cd najmłoa- 
szych lat i lubiał czytać romanse, opowieści z ży- 
cia Inżyan, tudzież histerye zbójeckie, Do zasjo- 
mych swych nieraz mawiał że musi się czemś wats- 
wić. On to ułożył statuty związku „Praga podzie- 
mna“, miswał mowy na zgromadzeniach tego związ- 
ku i zbierał rozmaitą starą beñ., On wresz iè po- 
vzął awanturniczy projek obrabowania piwnic bo- 
gatych ludzi, mieszkającyh na Małej str:nie, aby 
biednej ludnoś-i dostarczyć jedzena i na, oju, Da- 
wns kocha.ka Mrwy, któ dostarczyła drowi He- 
roldowi jego notesika, ma at 20, nazywa sią Waj- 
gert i jest viostrą zecea wplątanego w proces 
nOmlađdiny“. Sądząc, že więzienia brata nastąpiło 
skutkiem denuncyacyi Mrry, poszła Wajgertówna 
do dra Herolda i pzzedstariła mu go jako szpiega 

Zmarli. Jan Ozimek, adjunkt sądowy w Le- 
Żajsku, umarł w Dąbrowie w 81 roku Życia. — Jó- 
zef Gulzowssi, emerytowgy radzca sądu krajowa- 
go, uma:ł w 78 roku Życa w Pła ie, kolo Chrza- 
nowa, — Adam Wentzl, syn p. Konrada Wentzla, 
radnego miasta Krakowa, ukończywszy asademię 
techniczną w Gandawie, marl w Meranie. — dJa- 
nina z Stnmreichów Zaroezowg, żona docenta uni- 
wersytetu i prymaryusza soitala Św. Lazarza w Kre- 
kowie, umarła w 44 roku życia. 

Mróz. Po słoci*, kta już bardzo dawała cię 
wszystsim we znaki, nastpił dzisiejszej nocy siluy 
mióz, a termometr spadł na — 80 R, Barometr 
wskazuje (69 i idzie w grg. Od rama pada obficie 
śnieg, a na ulicach pojawi:y się już sanki. 

Przykład języka polsko wojskowego. Sierżant 
przy wydawaniu rozkuzów: 

Dzisizj stoi w befeln że pan major będzie ju- 
tro o 9 trzymał cymerwizytę, dla tego kirchparady 
ne ma. Zeby mi były dzijaj gang i cymry por/ą- 
dnie na sucho wyr:jboware, także i wszystkie geret- 
Szufty, Sztroząki i kaçustoki (poduszki słomiane) 
dobrze wysztopfowane, brcoki (od Brodeack) w tyle 
na cbu kawałetach zawieszone, deki wyklojfowane i 
podług vorszryftn złożom, Zby mi każdy miał 
mundur czysty, na hoznach i ermelleibikach żeby 
nia było feków, ho ludzie stać będą w oymrach w 
kusgangs-adjustiruuku. Bajmettaszki lakisrować. Man- 
tle będą rolowane. Tegskspral ma się patrzyć, żeby 
Koch miał czysty szure, Y kushni wszędzie czysto, 
szczególnie basy (do noszenia menażek). Do robienia 
ordnunku na hofie da każiy cymerkomendant tags- 
kapralowi zaraz po ragwachu jeinego człowieka na 
arbait. Patrzcie się, Żeby ni Żadnego auaztandu nie 
było, bo inaczej to zafzsujecie szpangi i Ainc'e. 
Cymerkomeudanci mają cymerliety i weszlisty mieć 
zaalntragowane, a który z ludzi by był leniwy, dać 
mu Vorspann ! 

Abtreten ! 


Rozmaitości. 


— Ślepy rzeżbiarz. Niedawno umarł w Psryżu 
sławny swego czasu Ślepy rzeźbiarz Vidal. Urodzony 
w roku 1882 w Nimes, w młodym wieku przeniósł 
się do Paryża, gdzie rozpo:zął naukę pod kierowni. 
ctwam zuaxomitego rzeźbiarza du Barri, którego 
apecyalzością były zwierzęta (sculpteur animalier), 
Wskutek nagłej choroby Vidal stracił wzrok w 22 
roku Życia. Przez jakiś cząs zdawało się, że wzrok 
powróci, nadzieje i otucha wstępowały w młodego 
artystę; niestety, były to błyski gasnącej lampy, 
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Chwilowe polepszenie ustąpiło i wieczaa noc zakryla 
jego oczy. Oślepł zupełnie, mając lat 27, Podczas 
choroby Vidal przywykł pracować w ciemnym zupeł- 
nia pokoju, więc i teraz nie porzucił artystycznej 
swej knryery. 

Obrazy widziane w młoduści głęboko się wryły 
w jego pamięć, wię: łatwo modzlował rzeczy i zwie- 
rzętu dawniej widziane, a nowe modele studyowsł 
za pomocą macaala. W tym celu udawał sią do 
cgzrolu zoologicznego, zawiązał stosunki z dozorca- 
mi zwierząt i wchodził do klatki tego zwierzęcia, 
które zamierzał cdtworzyć w glinie lub w marmu- 
rze. Znajomość zoologii oraz anatomii opisowej bar- 
dzo mu była pomoczą, dlatego teź prace jego wy- 
stawione w Akademii za drugiego ceseretwa ogólnie 
się podokały i były nagradzane medalami. 

Taleat Vidala i jego twórczość należą niewąt- 
pliwie do rzadkich zjawisk. Gremium akademików 
nie mogło uwierzyć, aby przedstawione im utwory 
mogły wyjść z pod ręki rzeźbiarza ślepeg . To też, 
aby rozprószyć te wątpliwości, Akademia wybrała ze 
swego grona komisyę, która się zeszła w pracowni 
Vidala, aby się jego pracy przyglądać. Naturalnie, 
że komisya, przekonawszy się naocznie o stanie rze- 
czy, złożyła Akademii jak najchlubniejsza sprawo- 
zdanie o Vidalu. 

Matylda księżna Bonsparte wzięła go była pod 
szczególną opiekę i poleciła mu zepartament swój 
upiększyć rzeżbami, Z zadania tego Ślepy srtysta 
wywiązał się doskonale, co wielu z arystokracyi za- 
chęciło do powierzenia mu podobnych zamówień. 
Napoleon III wyzsaczył mu deżywotnią peneyg w 
kwocie 600 fr. rocznie, 

Cudzoziemcy ubiegali się również o praca Vi- 
dala. Był już na szczycie sław» i powodzenia, kiedy 
nagle szczęście go opuś'iło. Po przewro:is w roku 
1870 protektorowia V dala znikli bszpawrotnie z wi- 
downi politycznej. O Vidalu nikt jaż nie pamiętał. 
Zamówienia były coraz rzadsze, 

Powoli i artysta zaczął tracić pamięć; wraże- 
nia i pojęcia nabyta w młodoś i, stopniowo sią za- 
cierały, obrazy blsdły.. zaczęło go męczyć poszusie 
bezsilnoś:i. Często musiał szukać pomocy u młcd- 
szych towarzyszów drobue szczegóły moielu zaczęły 
się powoli usuwać z pod jego czułych dotąd pal- 
ców. Rozoscz, gorycz i śniadomość, że przeżył swój 
tsleut, zgon mu przyapieszyły. 


— Srodek przeciw katarowi. W _ królerskiej 


operze w B.rlinie, zatem w iastytucyi, gdzie katar 


i chrypka są jak najbardziej niepożądanymi gośćmi, 


ma tię cieszyć wielkitza powodzeniem następujący 
prosty środek przeciw tym delegliwcściom. Przygo- 
towuje się dwa złyny, z których jednego recepta 
jest: Acidi czrkol. puriss, 5,0 Spir. Vini roetifizaua 


15,0, a drugiego: Lq, Atmo". eaust. 5,0 Aq. dest. 


10,0. Płyny te ıależy trzymać w szczelnie zamkię- 
tyci; faszarzkuch, chociaż także mvżna je zł.ć do 
jadnej faszaczki. Używa cię ich tak, ża do szklan- 
ki wody wpuszcza sią po parę kr pel z każdego 
płynu, zamyka się oczy i pochyliwszy twarz nad 
samą szklankę, oddy. ha się silnie. 
chwili dczaaje się przykiego uczucia, przy silnym 
katarze nawet bolu, sle wnet to Wraz z katarem 
sutępuje, 


W pierwszej 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz ofiar na odnowienie kościoła 


0O. Bernzidynów w Leż.jstu: 


N. N. z Sambora na naprawę świątyai, ka. 


Jan Kumor, Szezep:0 Z:remba, Anna Węglarz, Bron. 
i Rozafia Mil.hska z Tyrawy wołeskiej, Michał Bo- 
rowa'i z Podhsjec, Gustaw Kozierowski z Bieany, 
Jan Sidor z Ryzdoła, Kivard Paszkowski z Borat, 
W. Krasiński z Wyszetye, Starisiaw Skibicki z Ha 
hujge, br. Brunicki z Kięctzan, I. Matuziński z Klę- 
czan, I. Borówka, I. R. z Knurowie, ks. Hilary Gmr 
tryk z Sambora, Jan Zwnielski i Kuczyńscy z Do- 
rohova, Marya Wierzbicka, Wiadysław Mierzyński, 
Jan Piotrowski z Dmytcowie, E. Michniewicz po 
1 ał.; 
z Kra zkowej od młodzieży szkolnej 1.91, Zofia Bo- 
rzemską z Kniesicła 0.50, Stanisław Giogowski z 
Sambora 1.20; Stefauia Łomnieku z Sulimowa, Zu- 
rowska z Hawłowie, H. Kukielowa z Bolesławia, A. 


Stanisław Gro'mnieki 1.50; Wine. Jasiewicz 


TY. z Dąbrowicy, W. Kempner ze Lwowa, Kornelia 


z Krzyż«nowskich Nowicka z Bortnik, Aleks. Rolcff 
z Czyżykowa, 
S*rzydlncj polecając się opiece Maiki Boskiej w 
przykrych okalicznoś :iach, Ksawera Nenmann z d.m- 
bora, Felicya Pollowska z Wiednia, P. K awczyński 
z Liska, 
Kozakiewicz z prośbą o pomoz w utrapieniu, P. Za 
górski 
Gąsiewisz z Sambora po 2; Jan Skuliecz z S.mbora, 
Zofia Ch. z Białobek, Avtoni Tyszko: ski z Popławy, 
Józef Głendziński z S«mbora, I. T. Trochanowicz z 
Sądowej Wiszni, F. Romerowa z Markosej z prośbą 


Rozalia Jukubowicz z Kut, A. F. ze 


N. N. z Dzikowa, Karolina i Katarzyna 


z Dźżusowa, Karol Werner z» Podgórza, H. 


o opiekę Matki Bosziej, Sabina Winnicka z Wierz- 
bicy o zdrowia dla męż: i siebie, Tad/usz Cybulski 


z Hoanisk, Holena Lisowiecka z Niegłowic po 8; 
Emma Dlługoszewska z Lipnicy wielkiej polecając 
jedyne dziecko opissa Matki Boskiej 4, W. Lambee 


z Niżankowie z prośbą do Matki Boskiej leżajskiej 
o zdrowia tynk», Romanostwo Grocholsey z Tarno- 
rody z prośhą o opiekę Matki Boskiej, Leon Tchórz- 
nicki z Muksymowie, Julian i Róża ko. Puzysowie 
z Czar'ołoziec, Apolonia Filar z Krościenka, Sewe- 
ryna Abgarowicz z Bratyszowa: oby Bóg błogosławił 
temu przedsięwzięcia i zapalił serca lndzkie nejwyż- 
„zą ofiarnością, Konstanty Pawlikowski z Brześcian, 
W, Kozłowśki z So%..la, Stanisław Do'ański z Ba- 
ranowa , Zygmuat Reinspergor z Czsrnichowiea, hr. 
Borkowska z Jauowa, A. G., Juliusz Nahlik za Stu- 
pnicy, Kranzbarg, I K, z Krakows, Stan. K-tyńszi 
z Felsztyza, Fordynznd Kususr z Gliansj, klasztor 
Pp. Benedy*tynck w Staniątk.ch, Ludwika Ay was 
z Krzywotuł, hr. ze Studyonów Wiśniewska z Kry- 
stynopola, W. Z. za Lwowa z prośbą i podzięką za 
tyle doznanych łask i o dalsza opisxę, O. hr. Po- 
tocki z Maryampola, Aleksander Szczepański z La- 
azek, B. Krzecznnowicz po 5; ks. M. W. z Górnego 
6; Ełauad hr. Krasicki z Lisk«, I. Kowalik z Le- 
żajska, I hr. Starzeńska z Dąbrówki, Marya Ago- 
psowicz Z Nazuray, P. Kielanowaka z Kozłowa ro 
10; Ludwik hr. Dębicki z Jawwowa 15, Zdzisław 
i Marya Obertyńscy z Hujcza 30; Bronisława i Jó- 
zef Godlawsey wraz z dzieómi: Tadeuszem, Witoł- 
dem, Janioą, Broniaławą, Stefanią 50; Saweryn Sta- 
wiarski z Lipirek 100, N. N. z H. 200 zł, 

Za powyższa tak hojne ofiary ku czci Matki 
Bosziej zł żo.e skiada podpisany wraz z konwen- 
tem jak najserdeczniejsza podziękowania z obietnicą 
pamięci o łaskawych P. T. Dobrodzisjach przed oł- 
tarzem Pana Z stopów, ażeby Bóg dobry i Matka 
Najświętsza każdy grosz na ten cel ofiarowany jak 
usjsowiciej nagrodzić i stokrotnie odpłacić ra'zyła. 

Leżajsk 5 grudnia. Ks. Łukasz Dankiewicz, 
przełożony konwentn. 


Część ekonomiczna. 


$ Za kupon styczniowy akcyi ©. k. uprz. kolei 
arcyksię'ia Albrechta wypłacać będzie kasa główna 
gensralnej Dyrekcyi austr, kolei państwowych w Wie- 
dniu (XV, Schónbrunnerstrasie 6) kwotę dwóch zł 
w sreb;ze za każdą sztukę począwszy od dnie 1-go 
stycznia 1894. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 grudnia. Dzisiejszy dziennik 
urzędowy ogłosił ustawę o kontyngensie re- 
krutów, prowizoryum budżetowe, tudzież usta- 
wę o subwencyąch państwowych dla marynarki 
handlowej, wreszcie niektóre zmiany ustawy 
o przywilejach. „ 

Wiedeń 28 grudnia. Prezydent ministrów 
ks. Windiszbgratz wrócił dzis do Wiednia. 

Opawa 28 grudnia ^. Ks. kardynał Kopp 
przybył tu z Wrocławia. Na dworou powitali 
go naczelny prezes, marszałek krajowy i pro- 
wincyał Minorytów. Ks. Kopp zabawi tu przez 
całą sesyę sejmu szląskiego, którego jest wi- 
cemarszałkiem. 

Praga 28 grudnia. Pogrzeb zamordowa= 
nego rękawieznika Mrvy odbył się wozoraj 
bez żadnego wypadku. 

Wiedeń 28 grudnia. Minister oświaty dr. 
Madeyski przyjmował wczoraj deputaoyę poli- 
techniki berneńskiej. Deputacya ta wręczyła 
ministrowi petycyę o polepszenie losu asy- 
steatów polirechniki i o zamianowanie ich 
stałymi urzędnikami. Dr. Madeyski przyrzekł 
uwzględnić prosbę asystentów, o ile to tylko 
będzie możliwe. 

Przybyła tu wczoraj wojskowa deputacya 
niemiecka z jen»rałem DLóem na czele, aby 
wręczyć arcyksięcia Albrechtowi buławę mar- 
szałkowską. 

Angoulème 25 grudnia. Wczoraj rozpoczęła 
się rozprawa osteteczna przeciw uczestnikom 
krwawych zaburzeń w Aigues Mortes. Na ła- 
wie oskarżonych zasiada 17 osób, między nie- 
mi jeden Wivch. Z-zneje on, ża włoscy robo- 
tnicy pierwsi rapadli na Francuzów i wszczęli 
bójkę. Włoski konsul jeneralny z Marsylii przy- 
słuchnia się rozprawie, 

Sofia 28 grudaia. Ogłoszono ukaz książę- 
av, przedłażający sasyą uobrania do wtorku. 
Swoboda donosi, ża w łonie sobrania powstała 
myśl postawienia hr. Hertenauowi pomnika 
w Sofii. Uchwalono w tym celu otworzyć sub- 
skrypcyę narodową, 'a rząd zobowiązał się w 
każdem xnieście bułgarskiem ustanowiś komi- 
tet, który zajmie się zbieraniem składek. Po- 
mnik przedstawiać będzi» hr. Hartenawa na 
konin i stanie przed pałacem książącym na 
plecu Alixandre. 

Amsterdam 28 grudnia. Wozoraj wieczór 
bandy robotników, pozbawionych zajęcia, urzą- 
dziły demonstracyę przed pałacem królewskim. 
P.licya zażądała od nich, aby się rozeszli, 
a oni odpowiedzieli na to kamieniami. Wtedy 
policya użyła szabel i poraniła dużo opornych 
robotników. O północy porządek i spokój przy- 
wrócono. 4 

Melilla 28 grudnia. Araaf (brat sułtana) 
wydał marszałkowi Martinez Campos głównych 
przywódzców powstania. Marszałek odesłał ich 
sułtanowi, aby sam ich ukarał. r 

u muma SOWA 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 28 grudnia 1898. 

HOTEL ŻORŻA. A. Hulimka z Mycowa. E. 
Kozicki z Pobereziec, H. Müller z Rado (Niższa 
Austrya) K. Wiściewski z Dobrzan A. Kalinka 
z Jasła. 

HOTEL FRANCUSKI. Knież M. Jarjewicz 
z Rosyi. Hrabia K. Dzieduszycki z Msrtynowa. 
Hrabia T. Łoś z Kulmatycz. J. Gnoiński z Ciesza- 
nowa. E Wygsoszań:ki z Sokala. M. Zajączkowski 
z Przemyśla. Dr. J, Fruchtman z Drohobycza. R. 
Pekarek z Wiednia. 

HOTEN VICTORIA, J. Kornmann z Tatnro 
wa. S. Herzler z Wiednia. 


AEP ROTES HAZE TE ATRA EPAIA SO ENNIE 
Nadesłane. 

Rubryka ta nin poobodzi od Redalicyi, nie bierze też 

ma uz Sisbiz zx nią Żadnej odpowiedzialność. 


bł. JONASZ 


dom bazkowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońską 1. 8, 
BM kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 
do ciągnienia 2 stycznia 1894 r. na losy kredyto: 


we po 5 złr. wraz ze stemplem Główaa wygrana 

300.000 koron na wiedeńskie losy, a: 

zł 75 ct. wraz ze stemplem ówna I 

En 400.000 koron oraz na 3% doty austr. Za- 

kłada kred. ziem. II em. po | złr. 50 ct, wraz 

ze stemplem. Główna wygrana 100.000 koron. 
Ciągnienie 5 stycznia 1894. 

Uprasza się o łask. wczesna zamówienia, gdyż na 
dwe dni przed ciągnieniem dotyczące zlecenie. z po wodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być Wykonane, 1 

Przy zamówieriach z prowincyi uprasza się o do- 
łączenie 20 ct. pa portoryum. 


= z z AO 
| Rok założenia 1853. | 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
o jg dow bankow; i kuator wymisny "SEE 
we Lwowie, kupuje i sprzedsje wszelkie papiery 
_ Wartościowe. 

Promesy do ciągnienia 2 stycznia ». 1394 na 
losy kredytowa po Š zł. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 300.000 koron i na wiedeńskie losy koma- 
palna po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 

| wygrana 400.000 koron, 

| Wyde=nictwo gazety losowań Nadzieja. 

Prenumerata roczna sł. 1'50, na prowincyi zł. 1-80. 
ade ja „b 


| ana, 


Lwów dnia 23 grudnia. (% Izby handlowej). , 
Akcye za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł, m. k. 21650 do 21950. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 260.— do 263-—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380— do 380—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banka hipot. gal. 
50|, losow. w 40 lat. 10080 do 10150, 5%, z 10%, prem, 
108-70 do 110'40, 4'|,'|, los. w 50 lat, 9990 do 10060, 
Banku krajowego +'|,0, los. w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banka krajowego 4"), los. w 57 lat. 97:30 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (L emisya) 9820 do 98u. 47], 
los. w 41%, lat. 98.20 do 98°99, 4'/, los. w 56 latach 98:20 
do 98:90. 4%'|, los. w 52 łat. 100"— do ——. - 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4, 97'-- do 97:70. Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, 
101-50 do 302:20. Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL. em. 
10320 do 102:90, Pożyczki krajowej 6%, 105:— do ——, 
4'|.%, 100— dot00 70 4*, zroku1891 9590 do 96:60 4*|, 
z roku 1898 96-— do 96'70, 

Monety. Dukat cesarski 5:86 do 5'97. Napoleon- 
dor 990 do 10—. Półimperyał 10:10 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31—do 1.38'—. 100 ma- 
rek niemieckich 61-— do 61:60. 


poa GMP TRG ©) maka 


Wiedeń dnia 28 grud. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 846 75, kred, węgierskie —.—, Angiob. 
158.-—, Uniony —.—, Bankvereiny —'—, Län- 
derhanki 253,20, Alkcye tytoniowe 200.—, Staats- 
bshny 308.25, Lombardy 108.25, Klbsthala 
Rente papierawa —.—, Rente węg. 4, kor. — — 
Renta węg. złota 40/, —.—, Alpiny —'--, Marki 
61.26 Losy tur. — —, 
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poleca się. 
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42) 
BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

— Urządzając to mieszkanie, myślałem nie- 
tylko o siostrach pańskich, lecz i o panu. Po- 
kój pański jest gotów.. Klara wskaże panu. 
Szczęśliwy jestem, że przybywasz do nas, by 
zamieszkać razem. 

— Wdzięczny panu jestem za pamięć — 
przerwał mu Antonio — ale nie będę korzystał 
z gościnności pańskiej... 

— Jakto? 

— Nie osiędę przy siostrach moich, nie mniej 
przeto jestem panu zobowiązany za otwarcie 
mi swego domu... 

— Jakiż pan ma zamiar? 

— Jeżeli zechce pan być dla mnie równie 
dobrym, jak dla siósir moich, to prosiłbym o 
danie mi jakiego zajęcia w kopalni. Mieszka- 
nie najmę sobie w sąsiedniej wiosce Prades. 

— Dla czegoż chcesz pan mieszkać we wsi? 
Mając zajęcie w kopalni, wygodniej panu bę- 
dzie osiąść w pałacu. 

— Niech pan nie nalega. 

— Dobrze — odrzekł Bart li, kłaniając się — 
nie będę nalegał. Żałuję tylko, że od przyjaźni 
mojej, jaką mam dla rodziny pańskiej, nie żą- 
dasz czego więcej. 

Owszem, będę żądał i mam nadzieję, że 
mi pan nie odmówisz, skoro się dowiesz, w jak 
ważnym przybyłem tu celu. 

jakim? 

— Wiadomo panu zapewne, a przynajmniej 
musiał pan słyszeó, w jaki sposób zmarła matka 
moja. Mówiono mi, że dostała pomięszania zmy- 
słów po zamordowaniu mego ojca... 

— Tak — odrzekł Bartoli — znam tę kata- 
strołą,.. 
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= Poleca się 
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— Więc zapewne wiadomo panu, że ojciec | że w tak trudnych poszukiwaniach zmuszony 


OOP ar EAC O Z OZAWY 


EN- 


“Fabrik — zollirei — fl. 


deea - mind m 0 


naa rę rzeka 


PRZEGLĄD z dniu 29 grudnia 1893 


mój był zabity przez jakiegoś człowieka, który | będę zwrócić się z prosbą do pomocy pańskiej. 
się nazwal Bernardem... że człowiek ten przy- Liczę, że mi pan jej nie odmówi. 


znał się do zbrodni.. i że pomimo przyznania 
się, nikczemnik był uniewinniony. 

— Byłeś pan wtedy jeszcze bardzo młodym 
— odrzekł Bartoli — i słyszałeś o tem tylko 
krążące pogłoski. Od tego czasu upłynęło lat 
ośmnaście, a pan miałeś wtedy zaledwie pięć 
lat życia. Ja miałem wówozas lat dwadzieścia 
sześć.. Przebywałem wówczas na wyspie Sy- 
cyli. Ten Bernard, o którym pan mówisz, 
rzeczywiście obwiniał siebie, ale czy to pra- 
wda, czy to on był zabójcą?... 

— Nie przypuszcza pan? 

— Gdyby był rzeczywistym zabójcą, sąd 
byłby go potępił. 

Pan go broni? 

— Nie bronię, ala dziwi mię pańska zawzię- 
tość spóźniona i lękam się... 

— Jakto? 

-— Śmierć ojca pańskiego otoczona jest tak 
dziwną tajemnicą, iż zdaje mi się, że pan jej 
nie przenikniesz. 

— Kto wie? 

— Cóż panu wiadomo i czy ma pan jaką 
wskazówkę? 

— Dotychczas nic nie wiem, ale też nie 
| wiele myślałem do tego czasu o rozjaśnieniu 
| tej tajemnicy. A teraz myślę o tem — odrzekł 
| Z zawziętością. 
| — Długo czekałeś pan... 


— Nie mogłem działać woześniej. Dopiero 
wypadek nastręczył mi sposobność. 

— Wypadek ? 

— A tak, w pańskiej osobie, Okazałeś pan 
tyle d broci i szlachetności względem mojej ro- 
dziny, że przyszła mi myśl, iż nie odmówisz 
mi środków odkrycia prawdy, jakkolwiek oka- 
załaby się ona bolesną. { 

W ozemże mogę być panu użytecznym? 
— Jestem ubogim, bardzo więc byó może, 


z 
uż 


handel wiv 


Drobne ogłoszenia zwyk 


stym zaś drukiem 3 ct. 


iym) BRutynowany ekspedytor lub,, 
drukiem Ł,, ct. od wyrazu tła-|takaż ekspedytorka znajdzie umieszczenie || 
na poczcie w miasteczka. Zgłoszenia pod 
D. D. Dukla posta restanta. 
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DENTYSTA 
Dr. B. Kaczorowski | 
jbyły uczeń szkoły berlińskiej, prze- | 
| niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


i 
z Wiednią do Lwowa, ordyn. przy | 
ul. Sykgtuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
parter od godz 9—1 przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambalatoryum od 
3122 godz. §—9 przedp. lisie 


Żeczkach. 


ama m0 m 
Urzędników prywatnych, oficyśii 
stów, zasyerów itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze Dobeszyńskiego Lwów, Ha- 
łicka 21. 3173 9.7 
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"SPORT! 
Najlepsze pa 


Gatunek bibułki dotąd mieby wały ! 


Ceua książeczki 5 et. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie 


I w Krakowie Sukiennice 28, 
j oraz we wszystkich znaczniejszych bhan- 
j ,dlach i trafikach. 

Sprzedaż hurtowną ora: wyssłke na 
progineys nskuiecznia Zarząd fa-| 
bryki tutek mieklejonych 


S. W. Niemojowskiego 


Lwów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kołek rolniczych w Mrakoi e. 


ES 


Ważne dla pań 


pierki cygaretowe w ksią- 
1710 


9 
Teatralna 3, r Wy 
Jagiellońska 6. 


pira zir. 2:20, Halif: 
swykła para złr, DF 


, Ez 


z kilkunastoletn*ą praktyką poszu- 
kuje samodzielnej posady. Łaska. 
we oferty K. R 46. p ste restan 

te Skałat. 3252 5-5 


E 


poszukuje miejsce od 1 stycznia lub póż- 
niej. Adres: B. W. poste restante Brody. 


32G0WaUi we Lwowie, 


Dła Towarzystw opust. 


yiwy 


Bolesław Cybulski 


Dia członków 


plac Marjacki l. 5. 


Centralne |ióro pośrednictwa Cele- l 
styny Bodynskiej Rynek dom Andryolego 1 
umiesze»a nauczycielki, bony, canny sła- j 
żace, klucznice, pokojowe, kucherki, ku |Malitaks bardzo dobre para 1:26 
charzy, kasyechi, rządców, ekcnomów, lo- e ze stalowami nożami 1:80 | 
kai i stróżów z dobremi świadectwami. A re szerokiemi nożami 2:75 
3276 2-3 > niklowane zwykłe . 2.5 4 
Poszukuje w cviu kupna rentow s r ze szer. nożami, 6 — Perfunzy : fijołkowa, 
nego majątku ziemskiego, dobrej gleby ) n damskie niklowane . 2:50 
lasu, niedaleko nutórejxolwiek gtacyi kole » n nie mkłowane . 1404 40, 75, zł. 1, 1:60 itd. 
jowej. Zgłoszenin przyjmuje handel Jana|M»rkur albo Helwetia J 2:75 
Ważnego Lwów, ulica Czarneckiego. Jackson Heines nie niklowane 4:50 
3273 2-3 |, » k nkiowani. . . 6— 
Ugrodnik wszechstronnie wykształ |°% Pasków do Halifaks 30 ct. 
cony, w kraju i zagranica, z dobremi poleca w największym wyborze 
świade twami, samotny. sredniego wieku 


Cenniki illustrowane gratis. 


Wody 


Pracownia 
dla ozdób artystycznych kościelnych 


uskutecznia kompletnie oltarze, ambony. 
tabernakuła, po niskiej cenię, Ołtarzyki 
procesyjne od 40 złr. pozłocone i z obra- 
zem. Na blasze malowane ramy do obra- A 
zów, złote, czarna, dębowe.  Odnowie-składem Soli, 


nie starych przedmiotów po niskiej cenie. wino, piwo, wędliny, nattę i krę- 
gielnią, piekarnią, 
rowanym, ogrodem i szopą. Dwo- 
Lwów, Sykstuska l. 2, rzec kolejory pół km. oddalony. 


Czernawski 


Do sprzedania 


Handel korzenny wraz z głównym —— 


ulica Halicka liczba 1!. 
NIOWCACH: Rynek |. 2. 
NE CO zw Z — 

= S 


Ż 


koncesyą na wodki, 


z domem mn- 


ma 2. 53 7:8 Wzrtość *."Uv złr. Wiadomość 
według nowo E. Z. Niżaiów. 3288 13 
esz t zatwierdzonego ska 
planu, oraz Poszukuje sią w kraju zaraz 


wszelkie przybory piśmienne 


Gie j ii 25 8 pó 
połeca po najniższych cenach 


m 
Bony francuski 5 
z dobremi poleceniami, posiadającej kwa- 
lifiiacje do prowadzenia dzieci od 10 «ao 
6 lat za ce e 300 zł. do domu obywatel- 
|skiego o 6 mil od Tarnowa. Zgłoszenia 
Szczucin, puste restante B, w. 


F. Niżałowski, Lwów. 
Ldmódienia z prowinegi odwrotną pocztą 


Fortepiaay krzyżowe (amerykanskie 
go systemu) od 280 zir. na raty, Stani- 
sław Horszowski Lwów. 


Buchhalter i korespondent 


zupełnie biegły w polskim i niemieckim 

języku, poszukuje stałego zajęcia. Oierty 

pod X- 21 w biurze dzienników Plohna. 
3202 3-5 


szym domu 


Latarki kieszonkowe Adres: M. 


jednak polskim jezykiem doskonale wła: 
ająca 352 jat licząca, 
poradę samoistnej gospodyni w lep- 
Z Jest ona w wszelkich gałę- 
ziach gospodaratwa domowego i wiejskiego 
bieg'ą. Może również dzie 
gielku i niemiecku 


pragnis otrzymać 


uczyć po %n- 


5. 100 poste restante ' 


po ct. 90, złr, 1, 1°20, 150 i wyżej poleca 
Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
my 1 (naprzeziw Katedry|. 

Dom w Ihnowie przy trakcie rawskim 
tanio do sprzedania (dwa pokoje, nyża, 
kuchnia, spizarnia, piwniea, szopa), Bliż 
sza wiadomość: J. O. Bełzec. 3210 1-3 _ 

Mieszkanie na czas sejmu i wysta” 
wy. Szczegóły u portyera gmachu sejmo-| | 
wego, 8282 1-2 


r 


Odpowiedzialny redaktor: Lmdwik 


aaWszo ostre 1(0 sztuk 7'50 
L3 opł 


do Bah. Pocbodnie po 2'50. 
Latarnie stajenne poleca 


BOLESŁAW CYBULSKI 


llżŻy tn ió w 


Rzeszów. 3284 1-3 L, 85.056. 
Na 
| 9 
Wydział k 


Ocyle stalowe 


acong pocztą. Dzwonki 


Brykczyński m. p. 


„MII Bardzo mocna _ 


— m A mm 


- Droguerya pod Czerw. krzyżem Jagiellońska 1. 8. 


PUDER uznany za najlepszy. W traech odcieniach 


z c ÓW 

Halifax bardzo dobre mara sêr 1-50. Hallfax zo stalowemi gożami 

ge szorny 

Halifax nik xer: 
Halifax damskie nie niklov ane 
para złe. 3. Merikur albo Aelwetis paza Wr. 8'20. Merkur damskie, nikłowane 
4 szerokiermi nożami para złr. 6. 
Jackson Haines nie niklov'zne para złr. ©. Ja son Haines niklo- 
wane para złr. 6, Jackson Haines nialowane, modol 
Lyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1: Para pasków do Halifax et. 80 
poleca w najwicksrym wyborze 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (nsprzeuw Katedry), 
Cenniki ilustrowane do dyspozycyt. 
„Sokoła“, Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10%, opustu lub 
franco do każdej stacył pncztowaj. 


Jar L.-LMNG;COUF LC 


poleca najprzedniejsze perfumy I wody tozletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i ż dyplonami uznania 


Jockey-Club, heliotropowa, Kss-Bouquet, Mille fleurs itp. 


Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł 
A Woda 'wowska powszechnie uznana i poszukiwam dla swego przy- 
jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapanią sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie, Flakonik mniejszy 80 ct, wiekzy złr 1'50. 

Woda warszawska odzniuza się nadzwyczaj "pstyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95. wiekszy złr. 1'20 

Wada lswandowa podwójna 1 woda lewandowcambrowa, są po- 
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego pryjemnegć, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct, 50, 90, 70 i zł. 1'20. i 
alońskie w kilku odmianach i gatunkac, przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 150. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych u: Kopernika l. 3, 
W KRAKOWIE: 


ytniówka 
„Szyszcozomać. 


Wó ika Iszej p'óby ;alona z samego żyta w krajowej 
gorzelni W Dublanach rafincwan: na aparatach kdlumaowych 


W c. k. uprzy. rafinerji spirytusu i fabryce wółek pniskich 


J. A. BACZEWSKIEGO 


3280 1-3 c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
. Na składzie w 5ch odmianach © do sily, 
EM d _ Cona za batelkę litrową | We fabryce | ty *miajcie 
A Srednia A złr. 080 | złr. 0'95 
Ii Mocna złe. 1:— zir. 120 


Do Wgo Pana J. A. Baczewskieyo 


c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz. rafinery spirytusu i 
fabryki wódek we Lwowie. 


prośbę Wielmożnego Pana z dnia 4 lipca 1898 stwierdza 
: i rajowy, że Wielmożny Pan zakupiłeś 117.57 hektoli- 
trów wódki z czystego żJta bex żadnych domieszek ma 
suchym słodzie w krajowej gorzelni w Dubianach 
w kam, anii 1892|9; wypalone; i że żytniówka ta do fabryki Pań- 
skiej w Zniesieniu kolo Liwowa dostawioną została. 


Członek wydziału krajowego: 
Lwów 3%, 1893, 


rezedowa, konwaliowa, Xlamg Klang, Opeponax, 


Pułożenie stawało się dziwnie przykrem. 
Antonio, dla pomszczenia swego ojca, prosił o 
pomoc jego, Bartolago, Bernarda! I nad kim 
miął się zemścić? Nad nim, Bartolim! Biedny 
człowiek czuł, jak żelazna koło niebezpieczeństw, 
od Antonia, Jactainy i Persillarda, zacisk ało się 
coraz silniej, Jak ich uniknie, a przedewszy- 
stkiem jak dowiedz.e swej niewinności? Z po- 
łożenia swego nie widział już wyjścia. 

— Będę pomagał panu z największą chęcią. 
Wszystko, co posiadam, oddaję do pańskiego 
rozporządzenia. 

— Dziękuję — odrzekł Antonio. — Liczy- 
łem na pańssie Serce. 


Powrót dt przytomności. 

Dyana, po wyjścin z Salonu, krokiem 
ciężkim, jak gdyby utrudzona jakim wysiłkiem 
umysłowym, udała się do swego! pokoju. 

Ten psalm cierpienia, zgrozy i zemsty 
nieubłaganej, wygłsszany w stanie spokojnego 
i nieszkodliwego obłąkania, prześladował ją i 
nie dawał spokoju. Siedząc w fotelu, osła- 
biona, ze zwieszonemi ramionami, widocznie 
wysilała swój umysł dla rozjaśnienia otacza- 
jącego jej myśli mrcku. Na usta jej przycho- 
dziły strofy, przypominające jej dawne cier- 
pienia: „Najdroższy ze wszystkich mych przy- 
jaciół został zabity“. 

Po każdej takiej strofce pogrążała się 
w zadumie, ale rozum nie zdawał sobie jeszoze 
ze słów tych spraw; przemawiały one wszak- 
że do jej mózgu i poruszały serce. Jakaś ogro- 
mna, tajemnicza prać. odbywała się w jej gło- 
wie. Katastrofa, ktora wywołaia w niej obłą- 
kanie, widcczaie wrecała jej rozum. 

Powstała, podeszła do okna i spojrzała na 
płynącą u stóp pałam rzekę. Ale wysiłek był 
zapewne zbyt wielkin, gdyż nagle szepzęła: 


a wim "WIDE Pd A 


Ń 


ECK 7 ESSA RLA. o > 


„Marcella 


puszka 1 złe. 


3 -ożamł pers zir, 350 „' =tifax niklowane 
œ cgkiemi nożtmi para złr. 5:50, 


para aliis damskie mklowana 


Wwa 


A 1 EFAA NW a 0 


LI5 per Meter 


Ludwika Stadia llors. 


śwriątonrej sławy 


w BERNDORF 


stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpski 


NACZYNIA 
knchenne z czystego nikin 
z porgczeniem“ dłagoletziej tr watości 


b. 


— Źle mi jest! 
Przeciągnęła ręką po rozpałonem czole. 


Wspomnienia wszakże przemawiały ciągle do | 
jej umysłu, zarysowały się w szczegółach, ci- | 


snęły do myśli, by wykrzesać z nich światło. 

Usiadła znowu, oparła głowę na złożo- | 
nych rękach i siedziała nieruchomo. Wyda- 
wała się śpiącą lub głęboko zamyśloną. Gdy 
po długiej chwili z tradneścią podriosła głowę, 
twarz jej była jeszcze bledszą, niż zwykle. | 
Rzuciła wzrokiem naokoło siebie. | 

— Co to jest? — szepnęła. — Gdzie ja je- | 
stem? Co się stało? 

Rozum, otoczony jeszcze mrokiem, powra- 
cał powoli. Wyprostowała się. 

— Przecież nia śpię... to nio sen.. Przebu- 
dziłam się, lecz zdaje mi się, jak gdybym była 
pogrążona w Śnie letargicznym i ż» wiele dni 
upłynęło od czasu gdym zasnęła. Gdzie ja 
jestem ? 

Obeszła wokoło pokój i za wzrastającem 
zdziwieniem przypatrywała ię meblom i ka- 
żdemu przedmiotowi. Co zvaczy ctaczający ją 
zbytek, do którego nie była przyzwyczajona? 
Machinalnie powróciła do okna i pragnąc ochło- 
dzić rozpaloną głowę, otworzyła je na rozcież. 

Przed oczyma jej roziaczał Się wspaniały 
widok gór, ale to nie były jej drogie góry kor- 
gykańskie, wśród których kochała i cierpiała: 
były to nagie, spalone słońcem, urwiste skały, 
poprzerzynane grożnemi rozpadlinami, do któ- 
rych słońce uie przenikało nigdy i w Których 
panowała noc wieczna. Nie były to zielone do- 
liny, ze wzgórzami pokrytymi bukami i sosną- 
mi. Nie było tam olbrzymich kilkowiekowych 
kasztanów. Jak daleko oko mogło sięgnąć, roz- 
ciągała się pustynia wśród skał, zbiorowisko 
kamieni najrozmaitszych kształtów. Czerwona 
tarcza zachodzącego słońca smutnia oświetlała 
te ruiny i krwawem odbiciem światła zdawała 
się odsłeniać ślady stoczonych niegdyś walk 
strasznych. 


I 


Dyana, spoglądając na ten krajobraz, po- 
wtarzała : 

— (łdzie ja jestem, nie znam tej okolicy!... 

Ale nieco bliżej pałacu, widok był mniej 
dziki. Pociągał on oko obfitą zielenią i kępami 
drzew, zstępującemi do rzeki, z drugiej strony 
której rozciągały się łąki aż do stóp gór. 

— (dzie ja jestem? 

Powolaym krokiem opuściła pokój i, jak 
przywykła podozas obłąkamia swego, udała się 
da położonego ne tem samem piętrze salonu. 
Salon ten miał okna wychodzące na ogród 
obszerny i wspaniale utrzymywany, zwłaszcza 
od ciiasu, gdy Bartoli dowiedział się, że Klara 
lubi kwiaty. Tu także ciekawie przypatrywała 
się wszystkiemu. Z początku wszystko było jej 
obcem. Nagle spostrzegła leżącą ma krześle 
chu tkę siostry. Wzięła ją do ręki i zaczęła się 
przyglądać. 

— To chustka Klary! Więc i Klara jest 
tutaj... 

Spostrzegła na chustce cyfrę siostry, wy- 
haftowaną niegdyś przez siebie. 


Wyjrzała za okno. Dwaj ludzie przecha- 
dzali się w alei, zatrzymując się prawie co 
krok i rozmawiając z ożywieniem. 


Był to Bartoli i Antonio. Gdy ten ostatni 
zwrócił się ku niej twarzą, poala go i cc- 
fnęła się. 

Wtedy zaczęła jej wracać pamięć rzeczy 
poprzedzająrych obłąkanie: jej życia na Kor- 
sycea, tak ubogie, a jednak 5Bzczęśliwe, miłość 
dla Siefana Orsolo, przybycie Filipa Bartolego, 
wyzwanie go przez Antonia, pojedynek i śmierć 
Orsola. I ten zabójca, jej brat, stoi tuż przed nią. 

— Tak, przypominam sobie.. musiałam być 
obłąkaną, 


a zazna m 


(Mieg dalszy nastąpi) 


reremen m e 


bis fi. 11.65 — schwarze, weisse u. ein-, zwei. u. drei: 
farbige (ca. 50 Qual. u, 600 versch. Farben, Dessins ete.), sowie 
schwarze, weisse und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bi: 
11. 65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert etc. (ca 

240 verseh Qual und 2000 vetsch. Farben Dessins etc.) 
Seiden-Foulards fl. —. 85 — 365 Seiden Bengalines 1.20 — 6. 
Seiden- Grenadines —. 85 — 725 Seiden - Bastkleider 


p. Robe ~ 10.50 — 42.80 


Seiden Armures Merveilleux, Duchesse etc. 


porto- 


258 4—6 


Seiden-Fabrik 
wę bw 


SKŁAD FABRYCZNY 


c. k. uprzyw. fabryki 


Listy pochwalne od najznakomitszych arty- d 

stek sceny Iwowskiej, warszawskiej i wiedsńskiej. nadkarj>ę poleca : 
oś: || 4, s HERBATY chiúskie i rosyjskie. 
IU ACZY nia KAWY najlepsze gatunki. Cze- 


poleca 


‘o Christiana Kastępca 


W. BILIŃSKI 


dziwy. Rum Arak, 


'arosda alics Hetmeraka |. 2. 


und  zollfrei 
Schweiz kosten 10 kr. Postkarten 5 kr. Porto. 


Karol Bayer 
we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej l. 11 


E kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk'e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, We- 
gliny, Sery itp, WINA węgier- 
skie stare, hiszpańskie, ansty:c- 
kie, reńukie, Szampańskie, fran 
Cuzkie, włoskie. KUNLIAK praw- 


Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski, 


ins Haus Muster umgehend. Briefe n. d 


G. Hennehberg, Zürich. K. u. k. Hoflieferant 
D i e. “0 


Ekonoma 


na wikt prszakuja od 1 stycznie 
Zarzą* dóbr Łanowa p. Jesierza 
ny. Zgł.szenia przesyłać z oda: 
sem świaiect”. Nieuwzględnione 
zostaną baz odpowiedzi. 
Wystawa paryska 1889 
Zioty medal 


Rzeczywiśa e pmwdziwy 


Tord- Trip 


jest najlepszym uznanym środkiem 
wy niszczenia 3111 


szczurów, myszy i kretów 

bez najmniejszego nisbsz j sczeń- 
stwa dla zwierząt domowycu. 
Skład główny dia Lwowa, Bro. 

dów, Tuarnop la i Stanisławowa 


Likwory, 


2888 


z Grazu para złr. 7. | 


akoniki po ct. 25 


mianowicie : | A 


Sukienniee . 


ATA DOMA NAT w NK 
cz - FST "i 


20; w CZER- 
„śś 


> 
m4 


l | 


zdr. 120 | zł:. 140 


ATEST. 


Marszałek krajowy w zastępstwie: 


Wereszezyński ma. p. 


puhary do piwa, 


| 


tanich i stąłych ! 


TOTEN ACT WENECJA 


Wielki wybór gustownych i tanich serwisów por- 
celanowych, stołowych, herbacianych, kawowych i dese- 
rowych, w najmodniejszych i eleganckich fasonach, 3 pię- 
knemi dekoracyami kolorowemi w kwiaty, bukiety, arabe 
ski i t. p. Kompięt na 12 osób zr. 2170, 25, 25, 29, aż 
do zir 106. 
Szkło serwisowe: karafki na wodę, dzbanuszki na 
wino, likier, rum it. p, kieliszki do uina, szklanki, lampki, 
czarki szampańskie. kieliszki koniakowe, 
dzbany, miseczki, kompoliery, salatiery, kosze na noże, eta- 
żery, cukierniczki i t. p, tak w szkle gładkiem. muszlino- 
wem, jak w rzniętem kryształowem lub grawirowanem. 

Garnitury do umywalni porcelanowe, fajanso: 
we, angielskie wedźwodowe, majolikowe i t p. oraz stoliki 
żelazne lub marmurowe, bidety, wanienki do moczenia nóg 
i przybory toaletowe 


ATW 
fg 
a | 

EN 
| Chińskie 
srebro z najso- | 

lidniejszej fabry- | 5) 
ki nodwornej (lim 
Herrmanna, z W 

grubym pokładem R 

TAK | azo zerego srebra, FR. W 

na białym metalu pei 
alpakowym, 4 


Samowary rosyjskie mosiężne, tombakowe, niklo- 
we, oraz czarki i tacki pod samowary, czajniki metalowe 
angielskie, stoliki do herbaty i t. p. 


Tace drewniane dębowe, orzechowe, tace 


lakierowane, niklowe cyzelowane, emaliowane, alpakowe itp. 
Noże i widelce w rozmaitej oprawie: drewnianej, 
rogowej, kościanej lub metalowej w doborowym gatunku, 
z najsłynniejszych fabryk. 


Wszystko w doborowym gatunku, po 
"BR. 


Kazimierz Lewicki, 


Lwów, Główny skład dla Galicyi: porcelany, szkła, towa- 
rów mięszanych i galanieryjnych, ul. Trybunalska, we wia- 


snej kamienicy, założony w roku 1843. 


w handlu farb i mat ryałów 


W. Czopp 


| we Lwowie. ul. Żółki*wska 1. 2. 


| ra 


Zaproszenie 


do łaskawego z witdzenia 
przedmiotó * galaute pjnych 
i dzieł sstnki « sobigsie gabt- 
piomch w Paryżu. Berlinie; 
Wiedniu i Mocachiam. 


Z poważaniem 
M WEIN 
skład plac Trybunalski 1. 


3132 


M | Do sprzedania w Zachodniej Galicji. 
»j|1 MAJĄTEK ziemski 'j, m. od kolei 320 ra. 
2 MAJĄTEK ziemski 1'|, m. od kolei 439 m. 
3 MAJĄTEK aiemskk ^, m. od kolei 600 m, 
4 MAJĄTEK ziemski 2 m. od kolei 700 m. 
5 MAJĄ TEK ziemski *, m. od kolei 860 ra, 
6 MAJĄTEK ziemski 2m. od kolei 1030 m, 
7 MAJĄTEL ziemski |, m. od kolei 1295 gz 
8 MAJĄTEK ziemski 2 m, od kolei BY m, 
9 MAJĄTEK ziem. £'|, m. od kolei 5640 m 
10 MAJĄTEK ziem 4 m. od kole: d409m, 

Opróca iyehże jesżcze więcej wigk 
szych i mniejszych majątków, foi 
warków pod korzystnymi warunkari 
do nabycia, Wiadamnść o bliższa wy: 
jasnienia w biurze ajencyjnem 

Edwarda Lipinera 

w TARNOWIE 3244 3-4 


Najnowsze 


Materye wełniane, Barchany, Fla- 
nele na suknie dataskie. Cnustki 
Himalaja i włócakowe. Pończo- 
chy, $amasze, sksrpatki Kafta? 
niki włóczzowe 1  trykotowe. 
Skład fabiyczny płócien, bia- 
lizny stołowej. Bielizna Dr. Jae- 
gra. — Ceay fabryczne 
poleca 


M. Bałłagana Następca 
MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki |. 8. 
8193 B-3 | 


żelazne 


cenach 


Lwów, plac Maryacki 1 5. zz w 
vq 8074 6.6 | UlZy t nio w M a I] e f oraa a] _ = — 
Masłewak!: Panjar m fabrobi Bram Winne- — DY 3 Z draka nar. W, Manieakieso — Zaraądna W. Hodex. 


